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Smutne objawy.
Zarówno jednostkom , jak całym społe­

czeństwom niepowodzenie często odbiera 
wiarę w siły własne i skłania je  do po­
kładania nadziei w obcej pomocy. I  Pola­
cy po rozbiorze Ojczyzny zamiast zabrać 
się do energicznej a systematycznej pracy 
nad odzyskaniem bytu politycznego, zaczęli 
szukać sprzymierzeńców wśród rewolucjo­
nistów europejskich lub od monarchów i 
ministrów zagranicznych^ wyglądali pomo­
cy. Zawiedli nas i jedni i drudzy niejedno 
krotnie i oddali na łaskę i niełaskę zabór 

, ców. Mimo to wielu z pośród nas nie u- 
traeiło jeszcze zaufania do układów z ro­
żnymi mężami stanu, bo swego czasu na­
wet po księciu Bismarcku spodziewano się 
odbudowania Polski. Żelazny kanclerz roz­
wiał te nadzieje w y ła ż ą c  z granic paii- 
etwa pruskiego dziesiątki tysięcy naszych 
rodaków a resztę oddał pod rygor całego 
szeregu ustaw wyjątkowych.

G dy przecież ks. Bismarck ustąpił z 
urzędu nie mogąc się zgodzić z cesarzem 
Wilhelmem II , który zapowiedział, że dla 
wszystkich bez wyjątku obywate s będzie 
sprawiedliwym ojcem, pojawiły się w pra 
gie poznańskiej głosy, wzywające Polaków  
do popierania rządu pruskiego, celem uzy­
skania nstępstw z jego strony. N ie zabra 
kło ludzi, którzy na serjo zaczęli dowo 
dzić, że przyszłość naszej Ojczyzny od 
Prus zawisła a inni wyrażali nadzieje, że 
przynajmniej tak zwane ustawy anty-pol- 
skie zostaną zniesione.

My z naszej strony przestrzegaliśmy 
przed zbytnim optymizmem. W ypow iedzie­
liśmy zdanie, (nr 8 2 , rocznik II.), że 
rzad może dla względów politycznych po­
czyni Polakom niektóre ustępstwa, że mo­
że nawet zniesie komisję kolomzacyj lą, 
Która najwięcej drażni ludność, aby po 
cichu tern gorliwiej szerzyć niemczyznę. 
W żadnym razie, powiedzienśno y wyraźnie, 
rząd nie zniesie niemieckiego języka jako 
urzędowego, ani leż nie dopuści Polaków  
do wyższych, doniośniejszych urzędów bo 
na to nie zgodziła by się ludność niemie 
oką, zazdrosna o swe przywileje.

Natom iast wyraziliśmy obawę, że L osy  
nawołujące aó popierania rządu pruskiego 
wywołają zamieszanie pojęć wśród ludno­
ści polskiej i zmniejszą jej odporność.

D ziś z żalem zaznaczamy, że przepowie­
dnie nflszegpotwierdziły się oo do stówa, 
a nawet okazało się, że i wy byliśmy op­
tymistami. Mimo bowiem , że posłowie 
polscy w Berlinie głosowali za wydatkami 
na prnską armję i marynarkę, mimo, że 
jedni z nich z trybuny parlamentarnej, a 
inni na wiecach ludowych uroczyście za­
ręczali że uznają przynależność ?iem p ol­
skich do Prus 'i inne dali dow ojk swej 
lojalności, mimo, że najwięksi przeciwnicy 
polskiego żywiołu nie mogli wynaleźć nic, 
coby upoważniało do przypuszczenia, że 
Polacy pracują na szkodę państwa pru­
skiego i rzeszy niemieckiej, rząd poczynił 
nam ustępstwa, które kanclerz .Capriyi, 
podczas rozpraw nad etatem komisji kolo- 
nizacyjnej, sam nazwał d r o b n e m i  a k tó­
rych wartość dla nas jest bardzo proble­
matyczną. O zniesieniu komisji koloniza- 
cyjnej lub dopuszczeniu Polaków do na­
bywania kolonij, o wprowadzeniu polskiego 
języka do urzędów i do szkól, choćby ty] 
ko jako przedmiotu wykładowego -  na­
wet nie ma mowy.

Natom iast lud polski nie wie, co czy­
nić i jak się zachować wobec rządu. Nie 
pojmuje ou mianowicie, jak można mowie 
o popieraniu rządu ą przy wyboraoh zw al­
czać rządowych kandydatów. T o też przy 
wyborach, jakie nieda ino odbyły się w 
okręgu sztumsko-kwidzyńskim, kandydat 
polski odebrał o kilka tysięc, głosów  
m n i e j ,  niż poprzednio a w obwodzie gri% 
dziądzko-i-uskim Polak prawie żadn,g0 
nie znalazł poparcia, albowiem wyborcy 
polscy, słysząc bałamutne oświadczenia, £e 
Polacy me myślą o odbudowaniu Polski, 
n czytając w dziennikach wezwania do u- 
ległośei wobec władzy, stosują się przede- 
wszystkiem do wskazówek najbliższych jej 
reprezentantów, t. j, 1 mdratów > prze*0 * 
Żontoh związków gminnych.

Widząc to przeciwnicy tak zwanej po 
lityki „ugodowej** w Kołach polskich w 
Berlinie, którzy chwilowo byli ulegli panl1 
Kościelsk.em u i jego zwolennikom, posta­
nowili naprawić złe i z trybuny parlamen­
tarnej zaręczyji wprawdzie, że Polacy Die 
pracują na zgubę państwa pruskiego, ale 
nie mogą się wyrzec lepszej przyszłości 
dla swej Ojczyzny, bo los tejże w reku 
Boga. V* tym duchu przemawiali w sej­
mie pruskim wypróbowani obrońcy zaró­
wno sprawy katolickiej, jak polskiej, de­
putowani : Leon Czarliński (z Prns zacho­
dnich) i ks. dr. Jażdżewski (z Poznań­
skiego). Może patrjotyczue ich przemówie­
nia, wracając ludowi ideał, dla którego 
pracował i nadzieję, która mu dodawała 
Biły i odwagi do walki z przeciwnościami, 
zapobiegną zajściom takim, jakie nawet 
przeciwników naszych zadziwiły w Gru­
dziądzu i Sztumie.

Zajścia te nie otworzyły przecież oczu 
politykom od K u r  je ra  P oznańskiego . Dzień  
nik ten potępia bardzo ostro wystąpienie 
p. Czarlińskiego i ks. Jażdżewskiego i po­
suwa się nawet tak daleko, iż twierdzi, że 
na politykę wymienionych deputowanych

godzą się tylko czynniki bardzo podejrzą 
uej wartości. Natom iast pochwala K nrjer  
Pozn. przemówienie w sejmie pruskim ks. 
dra Stablewskiego, który starał się o sła ­
bić wrażenie mów przeciwuików polityki 
„ugodowej". W alka, jaka wśród przywód­
ców Polaków pod pruskim zaborem i w 
kołach polskich w Berlinie toczyła się 
od dłuższego czasu pocichu, rzec można 
za kulisami, nareszcie przeniosła się na wi 
downię publiczną.

Smutny to objaw, ale jesteśm y pewni, 
że ostatecznie sprawa nasza na tern tylko 
zyskać może, bo społeczeństwo pozna się 
na swych reprezentantach i poprze tych, 
którzy lepiej reprezentują jego interesa. 
Mamy nadzieję, że większość Rodaków  
naszych pod pruskiir. zaborem, że wszy­
scy ich przywódcy, którzy rozum ieją, że 
nic nie wart i zginąć musi n aród , który 
się zrzeka swych ideałów i utracił wiarę 
w przyszłość, stan,, po stronie obrońców  
tych ideałów . wyrażą im uznauie za to, że 
niczego się nie wyrzekają

Z KRAJU
K im *  j i kraj w Ą .d la  upraw prztknysłomiicfi.

Posiedzenie odbyło się 4 b. m. Przewo 
dniczył marszałek ks. Sangnszko, a w ezę 
ści hr. Włodzimierz D zi ;duszycki.

Rektor Franke wniósł w imieniu sekcji 
administracyjnej, ażeby komisja krajowa 
dla spraw przem ysłowych, korzystając z 
podniosłego nastroju umysłów, wywołane 
go obchodem 100 letniej rocznicy konsty- 
tucji Trzeciego M aja , dala inicjatywę do 
utworzenia w kraju naszym takiego pa- 
trjotyc/.nogo Towarzystwa przemysłowego, 
jakie w innych krajach, które nas wy 
przedziły w rozwoju cywilizacyjnym, ju ż  
od dawua istnieją i nieocenione wyświad 
czyły przysługi sprawie podźwignienia prze­
mysłu narodowego. W tym celu zażąda! 
wnioskodawca wybrania specjalnej komisji 
dla ułożenia statutu i programu działalno 
ści projektowanego stowarzyszenia i wyra­
ził przytem żr-czenie, aby przewodnictwo 
w tych pracach iprzyg°'-owawczych przyjął 
marszałek krajowy.

Koipisja jednom yślnie wniosek Franke- 
go uznała za nagły i natychmiast go n 
chwaliła. Marszałek ośw iadczył, iż chętnie 
przewodnictwo w tej sprawie przyjmuje. 
W skład komisji w esz li: pp. Franke, hr. 
Dzieduszycki W łodzimierz, M ichalski, Mo 
chnacki, Romanowicz, W ierzbicki, Zacha- 
rjewicz i Zima.

Następnie przyjęła komisja do w iado­
mości sprawozdanie z czynności sekcji ad 
miuislraeyjnej i biura w trzymiesięcznym  
okresie, który upłynął od ostatniego posie­
dzenia plenarnego komisji.

Na podstawie referatów pp Frankego, 
\\ ierzbiekiego, Zacliarjewicza, Nawrat.il■> 
i Romanowicza, które już były przedmio­
tem obrad w sekcji adm inistracyjnej, u- 
chwalono preliminarz wydatków ze skarbu 
krajowego na cele popierania rozwoju prze 
mysłu w kraju na rok 1892.

preliminarz ten obejmuje razem 170.819  
złr., a więc więcej o 16.495 złr., niż Sejm 
wyznaczył na te same cele w budżecie 
krajowym na rok 1891.

W  dalszym ciągu uchwalono przedłożo 
ne przez sekcję administracyjną dwa rne- 
morjały do ministerstwa oświaty, określa 
jące cyfry potrzebnych snbwencyj ze skar 
bu państwa na cele rozwoju nauki prze­
mysłowej w Gabcji.

P . Romanowicz w imieniu sekcji ad m i­
nistracyjne! referował następnie sprawę o- 
świadczenia rządu na uchwałę sejmową, 
powziętą wskutek wniosku posła M ichal­
skiego, w której reprezentacja kraju dopo­
minała się, iżby władze i zakłady rządo­
we w naszym kraju, tych artykułów, które 
mogą być zaspokajane produkcją krajową, 
nie sprowadzały z innych k-ajów, lecz na 
bywały je na miejscu, idąc tym sposohem  
na rękę rozwojowi krajowego przemysłu. 
Obszerną ową odpowiedź rządu przesłał 
W ydział krajowy komisji dla spraw prze 
myślowych do ewentualnego poczynienia 
wniosków, co też komisja w  wyczerpują­
cym memorjale uczyniła, wykazując niedo 
stateczna uwzględnianie przemysłu krajo 
wego w dostawach dla różnych władz rzą­
dowych Memorjal ten będzie udzielony 
W ydziałowi krajowemu z prośbą o prze 
dłożenie go rządow i, tudzież o udzielenie 
go w odpisie K ołu posłów polskich we 
Wiedniu, celem poparcia sprawy u rządu.

Następnie załatwiono szereg podań o za­
siłki i pożyczki na poparcie różnorodnych 
przedsiębiorstw przemysłowych na ogóRą  
sumę 26 600 złr. 7 *

W dalszym iągu przyznała komisja sty- 
pendja i zasiłki siedmiu uczniom rozmaj 
tych zakłaoów na cele nauki przemysłowej

Celem zasiągnięcia opinji co do zakresu 
działania kuratorji, która dla wchodzącej 
w tym rokn w życie państwowej szkoły 
przemysłowej we Lw ow ie ma być utwo 
rzoną, wezwało namiestni, „wo W ydział 
krajowy i komisję krajową dh. spraw prze­
mysłowy ch do zamianowania delegatów do 
konferencji, mającej się w t y -  przedmio­
cie oabyć w namiestnictwie. W ydział kra 
jowy zamianował delegatem swoim p. Ro- 
manowicza, zaś komisja krajowa dla spraw

. 4- • -Si*

przemysłowych wybrała delegatem ze swej 
strony p rektora Frankego

Załatwiono dalej niektóre sprawy for­
malne dotyczące wydawanego przez kom i­
sję zbioru rysunków p t : „Zabytk* prze­
myski artystycznego w Polsce**.

W końcu przekazano komisji specjalnej 
dla spraw przemysłu rękodzielniczego wnio­
sek dotyczący reformy odbywania prakty 
ki przemysłowej u majstrów, t. zw. „ter- 
minowania**.

Na tem zakończono obrady.

Non e u zu p e łń  'ające szko ły  przem ysłow e.

N a ostatniej sesji poleci! bejm W ydzia­
łowi krajo v emn. ażeby w porozumieniu z 
krajową komisją dla spraw przemysłowych 
wpływał na przyspieszenie zakładania szkół 
przemysłowych uzupełniających w tych miej­
scowościach, które tego potrzebują, a w 
któiych dotąd czynniki lokalne sprawą tą 
dostatecznie się nie zajęły.

W  wykonaniu powyższego polecenia sej­
mowego wezwał W ydział krajowy przede 
wszystlriem m iasta : Gródek i Śniatyn do
założenia u siebie uzupełniających szkól 
przemysłowych. W  miejscowościach tych 
zniesione zostały w rokn 1888 istniejące 
tamże szkoły wydziałowe męzkie, a równo­
cześnie polćcił Sejm W ydziałowi krajowe­
mu poczynić starania, ażeby w miastach 
tych zaprowadzone zostały uzupełniające 
szkoły przemysłowe.

Następnie wezwał W ydział krajowy mia­
sta : Białę, Brody, Sanok, Stryj, Tarno­
pol, Złoczów, Buczacz, Sokal, Trembowlę 
Andrychów, Brzozów, Czortków Dobro - 
mil, Dolinę, Lubaczów, M ościska, Nowy  
Targ, O święcim , Radymno, Stare miasto, 
Zaleszczyki, Kałusz, K ęty,\ Grybów, K a ­
mionkę strumiłową, Korczynę koło Kro 
8na, Łańcut, W ilamowice, Żywiec —  aze 
by przystąpiły do założenia u siebie uzu­
pełniającej szlsoły przemysłowej.

W ydział krajowy przesłał tym gminom  
dla informacji wydaną przez kraj. komisję 
przemysłową broszurę, zawierającą szcze­
góły, co do wysokości i rozkładu kosztów  
utrzymania powyższych szkół. Zarazem 
wezwał W ydział krajowy powyższe miasta, 
ażeby sprawę założenia uzupełniającej szko 
ły przemysłowej przedłożyły swym radom 
gminnym do decyzji —  wyrażając przeko­
nanie. że miasta te w rychłem utworzeniu 
szkół uznają tylko własny dobrze zrozu­
miany interes i w tym celn wszelki :h ze 
swej strony dołożą starań, aby stało się 
zadość życzeniom Sejmu.

KURJER LWOWSKI.

* Na zebran iu  T o w a rz y s tw a  lek a rzy  ga 
licyjskich w d. 4 b m. w ybrano prezesem 
prof. d ra  Adama C zyźewicza , wiceprezesem 
proto^m. dr. Merunowicza, sek re ta rz em  dr. 
P rze to ck iego ,  ska rb n ik iem  dr  Lechowicza ; 
do z a rząd u  w ybrano  pp dr. • Smutnego, 
B ylickiego, Zierubickiego —  ja k a  delegaci 
k rako w sk ieg  > T o w a rz y s tw a ,  weszli pp. dr, 
R ieger  i d r .  Ż ego ta  K rńw czyńsk i,  prym a 
rjusz.

* W y d z ia ł  cen tra ln y  T o w a rz y s tw a  „Ro- 
d z iu a “ z aw iadam ia ,  Ze z dniem 1 maja b. 
r. p rzeniósł biuro  swoje na  ulicę Sobieskie­
go 1. 7 II .  piętro.

* N amiestn ic tw o zezwoliło p. Józefów: 
Antoniemu dwojga iiu. Mamczurze, n au czy  
cielowi p rzy  szkole im. P iram ow icza ,  zmie 
uić nazw isko  rodow e „M a czu rza1* na  „Mar-, 
czynski**.

* H r .  A leksander  F re d ro ,  ja k  donoszą z 
Pozna lia, ma się znacznie  lepiej i w tych 
dniach ju ż  powróci do Lw ow a

* D nia 9 b. m. wniósł adw okat dr. D u ­
lęba, zażalen ie  nieważności p rzeciw  wyro 
kowi śmierci t ry bu na łu  przys ięg łych  w gło 
śnej sp raw ie  K obrj7 nowej. W yw ód zażale 
nia skierow ał ou w7 k ie ru nk u  badania  s t a ­
nu um ysłowego podsądnei, żądając  zn ies ie­
nia zapadłego w7y ro k u  i za rządzen ia  scf 
słych a postępowi nauki odpowiednich do 
chodzeń psychia trycznych

* Budow a le tn iego te a t ru  zbliża się ku 
końcowi tak ,  iż niezawodnie z końcem ma 
ja b ud ynek  będzie ju ż  oddany do u ży tku  
dyrekcj i ,  k tó ra  bezzwłoczuie rozpoczuie  tam 
p rzed sfa v ie n ia  tea t ra lne .

f  Zm arl i  we L w o w ie :  H e n ry k  Jo l les ,
em ery tow any  u rzędn ik  ban ku  k redy to w eg o  
d la  handlu  i  p rzem ysłu  i członek s tow a­
rzy szen ia  „Chesed Weemeth,** w t>8 roku 
ży c ia ;  K saw era  K le in  w 50  r . ; S tefan 
W ojtasiewicz wr 5 0  r. ży c ia ;  Józefa  S tań- 
czuk w 68  r .  życia  i K a ta r z y n a  P asek ,  w 
30  r .  życia.

* D ep u tac ja  rad y .  miejskiej, w które j  
sk iad  weszli p p . .- p rez y d en t  miasta  Mo­
chnacki.  w icep rezyd en t  H a rcnw ick i ,  o ra7! 
del. Michalski i r a d n i : B aczew ski,  Bardasz  
i M arkiew icz, u da ła  się d. 10 b. m. o go­
dzinie 1 L p rzed  połuduiem do pałacu Sa­
piehów, aby  rodziców arcy ks .  Leopolda  po­
witać. P .  p re z y d e n t  po słowach pow itauia  
w yraz i ł  imieniem stolicy g ra tu lac je  z po­
wodu szczęś liwego ro zw iązan ia  arcyks . 
B lanki.

N a oświadczenie p. p rezyden ta ,  iż  p ier­
wszy to w ypadek ,  że potomek dom pan u ­
jącego p rzy szed ł  na św ia t  w tu te jszym  
grodzie ,  odpowiedzia ł a rcy ks iąże ,  iż cieszy 
go to bardzo, że owym potomkiem jes t  
właśnie jego w nuczka. A rcyk s ię s tw o  po­
dziękow ali deputac ji w uprzejm ych  w y ra ­
zach za pow itan ie  i życzeuia ,  w7y p y ty w a l i

się o s tosunk i  m iasta ,  podnosząc, iż Lwów 
bardzo im się podobał.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Z T arno w a  d o n o s z ą : Kółko przyjaciół 

m uzyk i u r z ą d z a  we cz w a rtek  d. 14 b m 
k u  uczczeniu s tu le tn ie j  rocznicy  K o n s ty tu ­
cji 3 m aja w sali kasynow ej kon ce r t  z n a ­
s tęp u jący m  program em

1) Zagajenie.
2) Ż e le ń sk i :  U w e r tu ra  „ W  T a t r a c h “ na 

o rk ie s t rę .
3) M o n iu szk o : Polonez z opery  narodo- 

vveJ jłHalka*1 na  solo ba ry ton ow e  i chór 
męski z tow arzyszen iem  o rk ies try .

4 )  Chopin : K on cer t  E -m o l ne for tep ian  
z tow arzyszen iem  ork ies try .

5j W ie r z b i c k i : „Z aw iszczan ie11 pieśń u -  
k ra iń sk a ,  na b a ry to n  solo i ośmiogłosowy 
chór m ieszany  z' tow arzyszen iem  o rk ies try .

6)  ZeleiiLKi.- Polo nez  na orkiestrę.
7) ż e le ń s k i :  P ieśń  A ldony  z opery „K on­

rad  Walleurod** so p ran  solo z to w arzy sze ­
niem fortepianu.

8) M oniuszko : T rzec i  a k t  z opery  „ H a l­
ka"  chór mieszany z to w arzy szen iem  o r ­
k ies try .

* Pogoń  ta rn o w sk a  p is ze :  „Z w ia ry g o ­
dnego źród ła  dow iadujem y się, że  w sto- 
le tn ią  rocznicę K on s ty tuc j i  3 m aja  zos ta ia  
gmina Szy nw ałd  uszczęś liw ioną o tw arc iem  
nowej żydow skiej k a rczm y, czw ar te j  z r z ę ­
du. W y p a d e k  tak i ,  może je d y n y ,  nie  po­
winien ujść uw ag i i refleksji pow szechnej,  bo 
dowodzi o ciągłości t radycy j  ro d o w y c h . .
i je s t  zarazem  i lu s t ra c ją  sk ruchy  i m ocne­
go postanowienia  popraw y. Boleść pisać 
dalej nie pozwala o tak ie j  profanacji n a ro ­
dowych pam ią tek" .

* Ospa pojawia sić1 sporadycznie w7 B ia ­
łe), Jawornikn niebyleckim , Matysówce, Sie­
dliskach, Tyczynie i Zalesiu.

* G azeta  P olska  czern iowiecka  p i s z e : 
P rzedw czora j  pod mostem, p ro w a d z ą c jm  z 
dw orca  kolejowego w7 Ic s a n a c h  do Sucza 
wy, znaleziono w wodzie zw łoki dorosłego 
m ężczyzny, którego identyczność d o ty ch ­
czas nie zos ta ła  zbadaną. K omisja  sądovro- 
le k a r sk a  s tw ie rd z i ła  na g łow ie nieboszczyka 
k i lk a  głębokich ran ,  k tó re  każą  w n io sk o ­
wać. że nieznajomy ów padł ofiarą m o rd e r ­
s tw a.  Dochodzenie w toKU.

* P ies  wściekły pojawńł się przedw czoraj 
w Illiboce i pokaleczył mnóstwo bydła  i

Liwiec. P sa  ubito  i poddano "obdukcji, k tó ­
rą  ma p rzep row ad z ić  lek a rz  pow iatow y 
dr. P e r l

* W a ln e  zg rom adzenie  Z w iązku  śJązkicli 
ka to l ików  odbędzie się we w to rek  da ia  19 
m aja  o godzinie 2 po południu w domu 
ka to l ick im  z n as tępu jącym  p ro g r a m e m : 
S praw o zdan ie  z czynności ub iegłego roku ,  
złożenie  rachunków , mowa d ra  K re is la  z 
J a b ło n k o w a  o ró w n ou praw n ien iu ,  wnioski i 
życzen ia .  W y d z ia ł  up rasza  Z w iązkow ców , 
żeby licznie wzięli  udzia ł  w tegorocznem 
w alnem  zgrom adzeniu .

* Kopalnie  wosku ziemuego w Drokoby 
cyu nabędzie stanowczo, j a k  s ię  zdaje, w ie­
deński Zakład  dla h an d lu  i p rzem ysłu  
( - ł r sd i tan s ta l t ) .  D o tychczas nie chciał on 
zaw rzeć  ostatecznego k o n t r a k tu ,  gdy ż  k s ię ­
gi gruntow7e w D rohobyczu nie by ły  jeszcze 
założone, za s t rzeg ł  sobie ty lko  p raw o ,  że 
jeżeli one będą założone, wówczas ma pier 
w szeństwo kup na  za tę  samą cenę, ja k ą b y  
daw ał k to  inny. Obecnie ks ięg i  ju ż  za ło ­
żono a  31 maja kończy się te rm in  rek la  
fuąc.ji p rzec iw ko  wpisom h ipotecznym . W o ­
bec tego k r z ą t a  się ju ż  C re d i t a n s ta l t  koło 
in te re su  i chce nabyć w szy s tk ie  kopalnie, 
z w y ją tk iem  tych, k tóre  na leżą  do gali 
cy jsk iego  banku k redy tow ego , gd yż  tych 
nie ofiarowano mu wcale na sprzedaż .  Dla 
tego przeds ięb io rs tw a  zam ierza  G reditan- 
stalr, u tw o rzy ć  T o w arzys tw o  akcyjne  z ka  
pitnłeńi 10 miljonów zir . Do tego in te resu  
ma się p rzy łączy ć  berl ińsk i dom Bleichró 
dera. G dyby wiadomość pow yższa miała się 
sp raw dzić  —  znowu mielibyśmy do zanoto 
warna sm u tny  fak t  n iedołęzfa-a  naszych 
k ap ita l i s tó w ,  lokujących p ien iądze  za g r a ­
n icą, k tó rzy  samochcąc w puszcza ją  obcych 
między  siebie. Pow inn i się ci pauowie raz  
przecie obudzić z tego uśpienia, powinni 
zrzucić  z siebie tę  obojętność d la  k r a ju  — 
zw łaszcza  gdy  in te res  osobisty nie narażo  
ny j e s t  na s t ra ty  i poświęcenia.

KURJER DJECEZJALNY.

* In s ty tu c ję  kanoniczną  na  probostw o w7 
'• oporowie, o trzym ał ks. Jó z e f  Tymoczko.

K siądz  b iskup-su f ragan  arcliidjecezji lw o­
wskiej, k n iaź  P u z y n a ,  w yjedzie  w połowie 
bieżącego miesiąca na w izy tac ję  d ek an a tu  
czortkow sk iego  i t r em bow elsk iego  i zw ie­
dzi naf ępujące pa ra f je :  dnia  15-go maja 
w P e t l iko w cacn ,  16 i 17 w Chomiakówce 
(konsekrac ja  kościom) 18 i 19 ,w Budza- 
nowie, 2 0  i 21 w Ckorostkowie, d n ia  22 
i 23 w G rzym ałow ie ,  24  i 25 w Toustem 
(dw a o s ta tn ie  m ias teczka  należą  do deka  
n a tu  t r e m b o w e lsk ie g o ) ; duia  26 i 27  w 
Liczkow cack, 28  w R u s ia ty n ie ,  29 w Si­
dorowie, 30 i 31 w Czarnokońcack (kon­
s e k r a c ja  kościoła), dnia 1 czerwca w Za- 
bińcaeh, 2 i 3  w Kopeczyncack, 4  i 5 w 
C zortkow ie  6 i 7 w Ja g ie ł  nicy, poczem 
n a s tą p i  p ow ró t  do L wow a.

N O M I N A C J E
* M in is te r  sprawiedliw ości zam ianow ał 

zastępcam i p ro k u r a to ró w :  a d ju u a t a  sądu 
powiatowego, W ik to ra  T eodora  P iw ock iego  
w Ja n o w ie  d la  Sanoka i a d jn n k ta  sądow e­
go, Jó ze fa  Gołkow;skiego w S anoku  dla 
S tan is ław o w a ;  a tak że  a d ju n k ta  sądu p o ­

w iatow ego, d ra  L eona  B arańsk ieg o  w T y ­
czynie ,  ad junk tem  sądu p rz y  sądzie  k r a j o ­
wym w K rakow ie ,  a  a u s k u l ta n t a  S tan is ła ­
w a K uzia ,  ad juuk tem  sądn pow iatow ego w7 
T yczynie .

3 N am ies tu ik  p rzen ió s ł  in ż yn ie ra  T y tu s a  
P aw łow sk ieg o ,  z N adw órne j  do Ja s ła .

* R a d a  szkolna  k ra jo w a  zam ianow ała  
tym czasow ego n a u c z y c ie la , W łodz im ierza  
L is ik iew icza ,  w Suszuie ,  s ta łym  nauczycie­
lem szkoły  etatowej w S u s z n i e : s ta łego 
nauczycie la ,  A ntouiego B anka ,  w L isiej g ó ­
rze ,  s ta iym  nauczycielem k ie ru jący m  2 k l a ­
sowej szkoły  e ta tow ej w7 Lisiej gó rze ; s t a ­
łego nauczyciela ,  W ojciecha Ś lósarza, w7 
D ługoszynie ,  s ta łym  nauczyciele k ie ru ją ­
cym 2 k lasowej szkoły  e ta tow ej w  Kaszo 
wie.

WAKUJĄCE POSADY.

* W  szkole zawodowej p rzem ysłu  d rze ­
w nego  w Zakopanem', posada nauczycie la  
d la  nauk  budow niczo-technicznycb z p łacą  
roczną  10 08  z łr .  P o d a n ia  do 25 b. m. do 
m in is te r jum  w yzn ań  i o św ia ty  na  ręce dy ­
rekcj i  s zko ły  w Zakopanem.

* W  te jże  szkole ,  posada pomocnika dla 
p isa rs tw a  i rachunkow ośc i z p łacą 300  z lr .  
rocznie  P o d an ia  do d y rek c j i  do 2 0  b. m. 
Z a  pełnienie obow iązków  nau czyc ie la  po ­
mocniczego dodatkow o 180 z łr .  rocznie.

* W  galicy jsk ie j  k ra jow ej dy rekc j i  s k a r ­
bu posada geom etry  ew idencyjnego 2 k lasy  
w X I  k las ie  ra n g i  z siedzibą w R zeszow ie 
i posada  e lew a  ewidencyjnego. P o d a n ia  do 
24 b. m. do dyrek c j i  we Lwow ie.

* W  R adz ie  powiatowej w Drohobyczu, 
pooada se k re ta rz a .  P o d an ia  do 30  czerwca 
r . b.

* P o sad a  odźw iernego  p rz y  k ra jo w y m  
pow szechuym  szp i ta lu  we L w ow ie  z p łacą 
3 5 0  z łr .  i m ieszkaniem. P o d a n ia  do 30  
b. m. n a  ręce  dyrekcj i

* P o sad a  nauczycie la  j ę z y k a  h e b ra jsk ie ­
go z w yk ładem  polskim z p łacą  50C złr .  
roczn ie  w Zborze izrae lick im  we Lwowie. 
P o d an ia  do 15 czerw ca do p rze łożeństw a  
zboru

LICYTACJE

* W  tym że sądzie  dnia 11 m aja  i 10 
c z e rw ca  bieżącego roku  sprzedaż  realności 
1 125 w P o łtew ie  od sumy 2 6 5 5  z łr .  W a -  
djum 1 0 % .

* W  sądzie  pow ia tow ym  w Borszczow ie 
dnia 25 maja  i 25 cz«rwca sp rzedaż  r e a l ­
ności 1. 232  w Borszczow ie od snmy 1200  
złr. W ad ju m  1 0 % .

* W  sądzie  pow iatow ym  w W adow icach  
duia 21 m aja  i 25 czerw ca  sp rzedaż  dwóch 
realności h  34  i 390  w Spytkow icach, 
pierwszej od sumy 529  złr . d rug ie j  od 
123 65 z łr .  W ad ju m  53 z łr .  i 13 z łr .

* W  sądzie  pow iat,  w Olesku d. 8 maja 
i 12 czerw ca sprzedaż  realności 1. 245 w 
Sokołówce od sumy 5 8 9 4  złr . W ad jum  
1 0 %.

* W  sądzie pow iat,  w Żółkwi duia 11 
maja  i 15 czerwca r. b. sprzedaż  realności 
1. 53 w M ierzwicy od sumy 11 00  złr . W a ­
djum 1 0 % .

* W  sądzie  k ra jow y m  w K rako w ie  duia 
22 czerw ca i 3 s ie rp n ia  sprzedaż  r e a l ­
ności 1 36 d. V I I  od sumy 409  z łr .  W a ­
d jum 1 0 % .

* W  sądzie  pow iatow ym  w Mielcu dnia 
21 czerw ca  za ja k ą b ą d ź  cenę sprzedaż  re 
alności 1. 659  w Mielcu. W adjum  109 zlr .

* W  sądzie  pow iatow ym  w Dobromilu 
duia  12 maja i 18 czerw ca sp rzedaż  r e a l ­
ności 1 61 w K rośc ienku  od sum y 260 zlr. 
W ad ju m  1 0 % .

* W  są d z ie  ob w o d o w y m  w P rz e m y ś lu  
dnia 18 czerwca i 16 lipca sprzedaż real­
ności 1. 28 w Zasaniu od su m y  132 50 z łr .  
Wadjum 14 złr.

* W  są d z ie  p o w ia to w y m  w T y śm ie n ic y  
d u ia  29 m a ja  i 3 l ip c a  sp rz e d a ż  re a ln o śc i 
1. 119 w  O tty n i  od su m y  535 z łr .  W a ­
d jum  1 0 % .

Z dzienników rosyjskich,
§§ Nowoje W rem ia  w ystąpiło z okazji 

stuletniej rocznicy konstytucji 3 maja, z 
dłuższym artykt cm, jak zwykle pisanym 
w tonie zgryźliwym i uszczypliwym v 
polemikę z pismem tem wdawać się nie 
warto i ograniczymy się tylko na przyto­
czeniu kilku wybitniejszych ustępów.

„D osyć tylko p rz y p o m n ie ć  sobie bezu­
stanną walkę partji, brak patrjotycznej je  
dnomyślności, nieszczęsne przyzwyczajenie 
do konfederacji, wśród których T argow i­
ca każdemu aż nadto znana, grożące za­
chowanie się Rosji i Prus, aby konstytu­
cję 3 maja 1791 r. nazwać można mar­
twym  noworodkiem

„Polsce przypadło w udziale bardzo 
nieszczęśliwe położeni, geograficzne i mo­
gła się utrzymać tylko słabością swych  
sąsiadów, była niejako obowiązaną prowa­
dzić z  nimi wojny, które prędzej czy pó­
źniej musiały ją doprowadzić do upadku.

„Zachodź, pytanie, czy w podobnych  
warunkach można przypisać jakieśkolwiek  
znaczenie ».onstytncji ? N a to, aby weszL  
w wykonanie potrzebaby było długich lat, 
a sami obywatele Rzeczypospolitej nie poj 
mowali znaczenia wypadków. Dlaczegóż 
więc teraz w końcu X  X  wieku, gdy od

zupełnego zniknięcia P olsk i z karty E u ­
ropy minęło prawił stulecie, dzień 3 -go 
maj? może być sygnałem do demonstracii 
antyrosyjskiego charakteru, kiedy- dzień 

Iten już dawno zapomniany, kiedy w bie- 
żąecm stuleciu mają Polacy drugie, św ież­
sze rocznice politycznych nieszczęść i roz­
woju literatury. Po co i na co poruszać 
prochy tak archaicznej rehkwji, jak dzień 
3 maja 1791? Można to sobie wytłuma­
czyć nieporozumieniem, a raczej niezrozu­
mieniem istotnego stanu rzeczy7, żc polscy 
patrjcci, rozbici po całym świecie, korzy­
stają z każdego wypadku, aby przypo­
mnieć o swojej narodowości, o swojej je ­
dności. W szystko to robią dla kultu pa- 
trjotyzmu, a nowsze pokolenia, material­
nie upośledzone klasy, owiał jeszcze zacho­
dnio-europejski duch socjalizm u, trzeba 
przyznać sprzeczny zupełnie duchowi pol­
skiemu. Ale dla zwolenników hemon-1racji 
każdy środek godziny

„W ypadła nasza Wielkanoc równocze­
śnie z polską konstytucji rocznicą.

„ W ypadek ten powinien przypomnieć 
szalonym pałkom polskiego społeczeństwa, 
że jakiekolwiek byłyby ich stosunki z drugie- 
mi narodami, z narodem rosyjskim nie 
mogą się wrogo obchodzić, bo naród ro­
syjski nie robi sobie zab-wki z cudzego 
nieszczęścia !“

To ostatnie zdanie jest coś w rodzaju 
fajerwerku, spalonego na cześć własnej 
ignorancji i nietolerancji tak religijnej jak 
narodowo-dziejowej. M oskwa przyzwycza­
jona od samego początku swego isinieuia 
do odbierania razów pletni z dobrotliwych 
rąk carskich i tylko na punkcie kultu knu- 
ta silna nie może sobie wyobrazić, aby 
mógl istnieć naród, który dla własnej oj­
czyzny ponosi najcięższe ofiary z wolnej a 
uieprzymusowej woli. Choćbyś nie był pa- 
trjotą, to car nim być każe i jesteś nim. 
B y t’p a  sienni, bo inaczej knut, Sybir i 
katorga! Tem się Moskwą trzyma, ale 
czy rfijgo jeszcze tak będzie) to pytanie, 
na które zapewne najbliższa przyszłość nam 
odpowie.

§§• jeanym z ostatnich numerów 
Kijew lanina  znaleźliśmy dosyć długi arty­
kuł o sztuczkach, urządzanych władzy przez 
żydowskich cadyków.

„Skonstatowano iż ich wpływ jest na 
masy żydowstwa zgubnym, gdyż paraliżuje

W UłII*G7"wykonanie prawa i pedtrzym  
dzic nieuctwo i fanatyzm Z tej przyczyny 
zabroniono cadykom wydalać się z m iej­
sca zamieszkania bez osobnego pozwołenia 
władz*.7, ale c ó ż , kiedy cadykowie znają 
sztuczki, ułatwiające im podróż bez prze­
szkód choćby po całej Rosji. Niektórzy z 
nich zaopatrują się w świadectwa lekar­
skie, że w celu poratowania zdrowia uda 
ją się do znanego doktora w Kijowie lub 
też do kąpiel morskich do O dessy. Po  
drodze zatrzymują .się gdz.e tylao mogą i 
tumanią naród. Tam, gdzie takie sztuczki 
są niemożliwe, stronnicy używają fortelów  
nader nieraz oryginalnych. Skarżą kogo 
niebądź z znajomych do sędziego pokoju i 
cadyua wzywają na świadka, lub też ca­
dyk 8am skarży którego ze stronników i 
występuje przed sądem ,ako oskarży­
ciel.

Do większego miasta rzadko kiedy od­
waża się cadyk zajrzeć, lecz posyła swoich 
zauszników (gabojm) zaopatrzonych w za­
czarowane monety i talizmany w celn sprze­
daży pomiędzy nic oświeconych. Takicn 
agentów cala chmara znajduje się obecnie 
w Odessie w uajściślejszetn ii\cog<o'o i 
sprzedaje talizmany młodym żydom, sta- 
wającym obecnie do wojska, jako środek 
zaczarowany mający ich od branki nc-hro 
nić. Talizman ten składa się z kawałka 
pargaminu, na którym są napisane dwa 
lub trzy imiona archauiołów-stróźów i po­
winien hvć noszony n a  szyi. RzćcZ pi‘"Sta, 
że to nie obroni od służby wojskowej, ale 
kujmjącemu opowiada agent jak s:ę ma 
zachować pod karą kłątwy. Prze;-, całe 
m iesiąc powinien ciągle pościć, a wieczo­
rem nie jeść nic pożywnego, starać się nie 
spać po nocach i wogóle umartwiać ciało. 
Naturalnie, że zaklęty talizman pom iga, 
gdyż człowiek wzięty do rewizji, wymo 
rzony głodem i zimźouy bezsenność ią o- 
kaznje się zwykłe do służby niezdatnym.

§§• Prawdziwie moskiewska polityka b 
kuratora okręgu naukowego dorpackiego 
Rapnst.ina znalazła godnego m ej t  d a  w 
.osobie obecnego kuratora Ławtow skiego, 
!'• rektora warszawskiego uniwersytetu. Jak 
donoszą M  slcw sk ij*  U'ip.dotirnsti, „nowy 
kurator, (wierny uczeń Apuchtina) śledzi 
p iln ie, aby z młodzieży kriju nadbał­
tyckiego wykorzenić russofobstwo, naby­
te od profesorów i docentów. Ponieważ 
tendencje antymoskiewskie dawały się zwy­
kle poznawać w pochodach z pochodniami, 
urządzanych r.a cześć profesorów, przeto 
kurator takowych raz na zawsze zakazał. 
W zakazie tym wyrażona jest wola, aby 
głupie manifestacje i demonstracje, lak ze 
strony profesorów jak studentów nareszcie 
się zakończyły. Chodzi o to mianowicie, 
aby profesorowie godzący się na istn ieją­
cy porządek, nie byli narażeni na słucha­
nie wyrazów: zdrajca ojczyzny i t. d. Je­
żeli uniwersytet będzie zamknięty, ui w 
takim razie powiedzą, że  ̂ to rząd temu 
winien, a to tymczasem nieprawda. Stu­
denci i profesorowie-patrjoci będą tego 
przyczyną. Zdaje się jednak, iż kurator, 
wydawaniem .-mrowyeh rozporządzeń, te­
rno zapoDiegoie-.
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Z różnych sfer i stron.

TO TYŁ STY'.V
OBRAZEK Z PRZESZŁOŚCI.

Przez

R U D O L F A .  O T T M A N N A . .

(C.ąg dalsiy).

— A  jak mię tu wilcy zjedzą, mój M i­
chasiu ? —  gładząc męża pod brodę, rze­
kła Anna —  to co?

— E j ! zwierza w  Jesie pełno, jeno bez­
pieczne, ale gorsze od bestji są pokusy 
ludzkie. Pamiętaj z nikim się w dyskursy 
nie wdawaj, że służbą się nie swai z, z ob­
cymi zd a ie k a .. .  wojska —  dodał —  krą­
ży w okolicy jak mrowia, w naszej stro­
nie multum, a to swawolne i niebezpie 
czne. N o , bywaj zdrowa, gołąbko, przysię­
gnij mi, iż twoja mowa będzie, jaką na­
kazano w zakonie bożym, na wszystkie 
pytania wszeteczne odpowiadaj: „nie!"

Uścisnął Annę raz jeszcze, złożył poca­
łunek na jej czole, wskoczył na bryczkę 
i tylko tumany lipcowego pyłu znaczy­
ły ślady jego obecności na szerokim g o ­
ścińcu.

Warszawę znał pan Kuźnia na wylot z 
czasów kawalerskich. Zajechał wprost do 
au8terji pod „Blachą.“ Późno w noc
przybył, służba hotelowa w objęciach Mor- 
feusza, a pan Kuźma m yślą, sięgającą 
pięć mil od W arszawy, zajęty, nie mógł 
usnąć.

Zmęczony drogą, sfatygowany tęsknotą, 
drzemał a nie spał.

Ś w i t  różowy w s c h o d u  zaBlądał do okien, 
kiedy pan Kuźm a siedział  ̂ j u ż  przy biur­
k u ,  zabierając się do pisania listu.

Ta funkcja dla szlachcica była żmu­
dniejszą od tej, jaką doznaje wół roboczy 
przy oraniu gleby. Papier miał ze sobą, 
pióro też —  atramentu nie brał, aby re- 
kwizyta negliżowe nie poplamić. Znalazł 
się w austerji kałamarz, ale próżny były 
w nim pruszynki czarne, ale suche. Dolał 
wody, pomieszał, pióro umaczał nieco roz­
dwojone . .  . p isa ło :

D ziś, po wyjeździe Michasia, czuła się 
panią własnej w oli i zdania, czego przed­
tem w domu rodzica nie zaznała. Miała 
kochającego męża, wiernego opiekuna pra­
gnień i zachcianek, miała majątek, kwiaty, 
przyjaźń u ludzi, życzliwość n swoich. 
A  jednak czyli dusze młode i piękne, na 
cnotliwej wyrosłe g.ebie, nie bez nroku 
uczucia i zalotności, usidlane powagą m y­
śli, doświadczeniem statecznej opieki, w 
porywach moderowane, rwące aię do życia,' 
do jego świeżości i czarów, a karmione 
jednostajną, bezbarwną strawą m etody­
cznie usposobionego, życzliwego serca — 
są szczęśliwe?

Anna, ocknąwszy się z zadumania, wsta 
Ja, Kierując kroki ku wyżynie ogrodu, 
zkąd majestatyczny rozpościerał się widok  
na okolicę. Zwabił ją tam hałas ludzi tuż 
pod murem ogrodu, przytykającego do go­
ścińca, głośno rozmawiających. Gromada 
żołnierzy, wypoczywających na murawie w 
cieniu lipy, ułożywszy broń w kozły, zdjąw- 
szy kaski, zażywała swobody po marszu 
przy tropikalnej spiekocie O bok, na dziel­
nym bnłanie, rotmistrz z królewskiego 
pułku, zapylony i ogorzały promieniami 
palącego słońca.

Koń ze spuszczonym  łbem , zwolniony z 
wędzideł, stojąc *uż nad kobiercem roz­
kosznej paszy, nie tykał jej, a rżał bez­
ustannie i wietrzył.

/D a ls z y  rirffj

„Z duszy i serca ukochana moja 
A n n o!

Tu w W arszawie nic nowego Oznaj-
muję, że ani w drodze, ani na miejscu nic
nie jad łem , gdyż nocą przyjechałem —  
W jakich okoliczności stopniach znajdo­
wać się będzie teraźniejsza negocjacja mo­
ja i z jakich przyczyn przewlec się musi
moje w tem mieście mieszkanie, uwiado­
mi cię o tem, kochanko moja, mój drugi 
list. W szystko tu drogo, ubogo i smutno 
bez jiebie. Ponawiam znowu, jeśli prośby 
co ważyć mogą, pamiętaj na moje prze­
strogi, szanuj zdrowia, a ja opiece Twojej 
i łasce polecając i nóżki Twoje całując 
wyznawam się być aż do śmierci Twoim  
z Berca i z duszy Ciebie kochającym mę­
żem i najniższym podnóżkiem. “

„Trzeci Ma;a“ na prowinc;i.

Tak pisał pan Kuźma, nie widząc je­
szcze W arszawy, ani swoich. L ist banal­
ny, bez treści, był najwymowniejszym do­
wodem wielkiej pana Kuźmy tęsknoty za 
Anną. N ie  widząc nic i nikogo, składał 
jej raport o wielkiem  strapieniu, iż jej nie 
ma przy nim. P isał raczej na pocieszenie 
własnego sm utku, zdawało mn się, iż 
gryznfoląc litery, rozmawia z Anną, jest 
przy uiej i patrzy w jej piękne, niebieskie 
oczęta. . .

M inęły tygodnie. Anna siedziała samo 
tna w altanie rozłożystego parku, zacie­
mnionym odwiecznymi dębam i. O giu  l rę­
ką pana Kuźmy założony, rozległy, dziś z 
okazji wprowadzenia młodej żony ustrojo­
ny, z gaikami i wiszącemi m ostam i, ob­
wiedziony był dokoła grubym m urem , 
które niegdyś fortecznym celom  s 'u~ 
żyły.

W ygodne i bezpieczne było to schroni­
sko dla szukających w nim wypoczynku i 
samotności. Anna w ukryciu róż i balsa- 
minów, zapatrzona w dal, myślą była 
gdzieś d a le k o .. .  na niebios progu.

Cisza w przyrodzie i w jej duszy, woń 
kwiatów i jej sierocych wspomnień, któ- 
remi się w dniach smutku karmiła, na­
strajały ją do refleksji nad rzeczywisto­
ścią.

Była ona spokojna, cicha uczciwa —  
bez wrażeń i emocji.

K o zy  p r z y  B ia ł e j  10 maja.

Dnia 3 m aja  b. r .  o godzin ie  wy 
s t rza ły  moździerzowe ozna jm iły  m ie szk ań ­
com naszej w ioski ,  że  n adszed ł  dzień  p a ­
m ią tkow y , bo s tu le tn ia  roczn ica  K o n s ty t u ­
cji 3 maja, a za razem  dzień uroczystego  
poświęcenia s t ra ży  ogniowej ochotniczej, j a ­
ka  tn ta j  niedawno się zaw iąza ła .  W k ró tc e  
na  odgłos t r ą b e k  s t rażack ich  zeb ra ł  się 
k o rp us  w komplecie p rzed  s z k o ł ą , skąd  
w y rn sz y ł  po chwili z m u z y k ą  na czele po 
s ik aw kę  i inne  p rzyb o ry  ogniowe, zna jdu ją  
ce pomieszczenie  w zabndo,waniach dwor 
skich, aby  je  sprow adzić  p rzed  Kościół. 
T u ta j  k s .  proboszcz K. U rbańczyk  odmó­
wił s łow a błogosław ieństw a, a ks. w ik a ry  
F. Chowaniec w k ró tk ich  słowach przem ó­
wił, zachęcając  członków s t r a ż y  do g o r l i ­
wego i w y trw a łego  w ykonyw ania  p rzy ję  
ty ch  na  się obowiązków, k tó re  w tem  to ­
w arzy s tw ie  noszą na sobie znamię pośw ię­
cenia

P o  nabożeństwie udała  się s t r a ż  w po­
chodzie p rzed  dw ór, aby tam  p rzez  usta  
n acze ln ika  gm iny  p. Józefa  Ja n c i  pedzię 
kow ać za in ic ja ty w ę  i hojną m ate r ja lną  
pomoc S tan is ław ow i K luckiem u i H e rm a­
nowi Czeczowi, posłom do R a d y  państw a ,  
k tó rzy  na ten  dzień p rzy b y l i  z W iednia .  
P .  Czecz w odpowiedzi podziękow ał za 
uznanie  jego  dobrych chęci, a za razem  dał 
w y ra z  radości,  że za  jego  urzędow ania  (.jest 
prezesem R ady powiatowej b ia lsk ie j)  na j­
p ie rw  w Kozach u rządzen ie  s t r a ż y  ognio 
wej p rzysz ło  do sk u tk u ,  a pow tóre , że na 
u roczys te  poświęcenie s t r a ż y  w ybrano w ła­
śnie dzień 3 maja. N astępn ie  wzniósł o k rzyk  
na  cześć cesarza ,  k tó r y  obecni t r z y k ro tn ie  
z zapałem  pow tórzy li .  M uzyka  z ag ra ła  
hym n ludowy, Btraż Balutowała a goście 
o d k ry l i  głowy.

Z tą d  ru szy ł  pochód p rzed  plebanję ,  aby 
tam  rów nież  złożyć podziękow anie ks ,  p ro ­
boszczu wi za  ła sk aw e  udzielenie  b ło g o s ła ­
w ieńs tw a  to w a rzy s tw u .

P o  n ieszporach w obszernej sali szkolnej,  
k tó ra  zap e łn i ła  się po brzegi ,  miał odczyt 
ks. Chowaniec o ko ns ty tu c j i  3 maja, w 
k tó ry m  zw rócił  szczególną  uw agę  na p n n k t  
IV . te jże u s ta w y ,  nada jący  wolność w łc- 
ściauom i o tw ie ra jący  im szeroko bram y 
do dobrobytu i ośw iaty , choć podówczas 
w całej E nrop ie  ciężka  rę k a  panów jeszcze 
nciBkała poddanych. Po  odczycie pieśni na- 
ro owe 1 muzyka w lały  w serca  zebranych

a dzieję „lepszej przyszłości “.
leczorem s traż  pożarna  p rzy  dźvviękach 

m uzy k .  sw,etle la ta rn i  i pochodni, p r z e ­
sz a  wze wsi, aby ,lać poznać m ie sz k a ń ­
com, ze bezp.eczeństwo ich budynków  spo- 
czyVya od tąd  w ręku  .dzielnej młodzieży 
s t r a ż a c k ie j  Podczas tego marszu z au w a żo ­
no, że n ie ty lko  dw ór i szkoła były i lum i­
n ow ane ,  a le  i w ubogich chatach włościan- 
sk ich  z a p a l ° n0 P0 i k a  świec na uczczenie
te j  u roczys tośc i .

W  ta k i  to sposób nasza  wieś b ra ła  u- 
dz ia ł w naro do w em  święcie.

Dębica 4  m a ja .
W  Dębicy odbyła  się u roczystość  3 -g o  

m aja z w ie lką  solennością. W  dniu 2 maja 
zeb ra ła  Bię cała miejscowa in te l igenc ja  na 
nabożeństwie celebrowanem p rzez  ks .  k a ­
nonika i proboszcza, WolBkiego, w  a sy ­
stencji W ielebnego  D uchow ieństw a .  W  cza­
sie mszy odśpiewał chór „Boże coś P o l-  
s k ę “ . Po mszy św. złożyło liczne grono 
obyw ate li  miejscowych podziękow anie  k s ię ­
dzu kan. W olskiem u za u rząd zen ie  so len­
nego nabożeństwa. Po gościnnem przyjęciu  
w domu ks. kanonika , zeb ra ła  Bię znaczna  
część inteligencji w sali kasyn ow ej na 
wspólnej uczcie, w k tó re j  ta k ż e  i panie  u- 
dz ia ł brały.

Wieczorem tego dnia  u rządzono  w kasy  
nie cywilnem wieczorek, k tó r y  w y pad ł  b a r ­
dzo dobrze. W  szczególności znakomicie 
w yw iązał się ze swego zadan ia  p. W o w ko -  
nowicz, jako  l i rn ik  z „K ośc iuszk i pod Ra- 
cławicami“ , tudzież  g rono  am ato rów  w y ­
stępujących w obrazie  żyw ym  i chórze.

P a n ie :  Fab iow a i F r i e d b e rg o w a  u ro zm a i­
cały wieczór w y bo rną  g r ą  na for tepianie .  
Pano w ie :  H o rd y n sk i  i F r i e d b e rg  w y ko na­
niem k ilku  u tw orów  na skrzypcach  Za od­
czy t publiczność podziękow ała  pre legen tow i 
hucznemi ok laskam i a komitetowi w yraża ła  
goi-ące uznanie .

N astępnego  dn ia  t. j. 3 maja, urządzono 
s ta ra n ie m  k o m ite tu  odczyt w sali k a sy n o ­
wej, na k tó r y  zaproszono bardzo znac /ną  
ilość m ieszczan tu te jszych  w szystk ich  w y­
znań .  P r e l e g e n t  p. O rłow ski mówił o zna 
czeniu  k o n s ty tu c j i  d la m ias t  w Polbce. — 
T eg o  dnia  odbyło się w synagodze tu te j ­
szej po usunięciu trudności s tawiouych ko 
m ire tow i i lepiej m yślącym  izrae li tom , przez 
p. P e r l s te iu a ,  solenne nabożeństwo, w cza ­
sie k tó rego  chór prześ licznie  śp iewał,  a 
p rze ło żon y  p. P in k u s  U llm ann w gorących  
słowach p o  p o l s k u  zaznaczy ł ważność u- 
roczystości.

MiaBto całe rzęBiBto było ośw ietlone. Do 
najpiękniej ośw ietlonych należa ły  : apteka, 
nrząd gm inny, bióro kaBy zaliczkow ej i 
mieszkanie dyrektora szkoły.

Z krainy strajku.

S o k o łó w  p o d  R zeszow em  4  m a ja .

Z a tk n ię ta  w pośrodku  obszernego ry n k u  
czerwono b iała  chorąg iew , budziła  c ieka ­
wość w raca jących  z kościoła po solennem 
nabożeństwie, odpraw iouem  przez  miejsco­
we duchow ieństwo i k tu  z u s t  k a p ła n a  nie 
s ły sza ł  o w iekowej pamiątce, tu  w szm erze  
tłumów zalega jących  ry n e k ,  odczuw ał pod­
niosły n a s t ró j  św ię ta ,  k tó re  i żydzi za m ­
k n ąw szy  w szy s tk ie  gospody i sk lepy ,  g o ­
dnie uszanow ali .  To też choć K ółko ro ln i ­
cze ty lko  członków swoich o odczycie z a ­
wiadomiło, cały dziedziniec i ogród szkol 
ny zapełn ił  się o godzinie  5 popołudniu 
niebieskiemi i czarnem i kapotam i m ieszczan, 
białemi p łóe iankam i i szarem i sukm anam i 
chłopów. Oprócz tego cała iu te ligeuc ja  miej 
scowa nie wyłączając  pań, wzięła udz ia ł  
w zgrom adzeniu .

Z  podw yższen ia  ustawionego pod ścianą 
gmachu szkolnego, wpośród zielonych w ień ­
ców pom ieszczon o : o rła  białego, tablicę  pa 
m iątkow ą, obraz „Kościuszko pod R ac ław i­
cam i", l i to g ra fow an y  te k s t  K o ns ty tuc j i  3 
Maja — przem ówił sędziwy Ks. k an o n ik  
ju b i la t  Leon StokowBki, sk reś la jąc  w k r ó t ­
kich słowach ważność i doniosłość h is to ry ­
czną K o ns ty tuc j i  3 maja.

Poczem odeg ra ł  p. E .  na harm onium  
hym n własnego uk ładu ,  a k iedy  oBtatnie 
p rzem inę ły  tony, jeden  z członków K ółka  
ro ln iczego p. H. W . treśc iw ym  odczytem 
za ją ł  słuchaczy, a s tosując  się do poz>omu 
in te l igenc ji  s łuchaczy, n a jp ie rw  opowiedział 
na jw ażniejsze chwile w życiu  narodu  po l­
skiego, następnie  h is to r ję  powstania. K o n­
s ty tuc j i  3 maja  i ustęp  je j  odnoszący się 
do mieszczan i chłopów, dokładnie  i wy­
czerpująco przedstaw ił .

Po odczycie chór m łodzieży mieszczań­
skiej odśpiewał p ie śń :  „Boże coś Polskę"  
k tó r ą  pow tarza ło  całe zg rum adzen ie .

Z kolei wygłosił  p. H. W . wiersz p0d 
ty t n ł e m : „H y m n  w iary , nadzie i i miłości 
w s tu le tn ią  rocznicę 3 m a ja “ , ułożony przez 
Józefa  T u rk a .

N a s tę p n ie  rozdano około 100  egzem pla­
rz y  b ro szu r  pam ią tk ow ych  o „K onsty tucji  
3 m a ja“ , d ra  F in k la .  W y p a d a  tu  podnieść 
okoliczność, że bardzo wielu wieśniaków 
zg łasza ło  się osobiście po te książeczki.

T e ra z  musim y wspomnieć o drugiej czę ­
ści p ro g ram u ,  k tó re j  urządzeniem  zajmował 
się  p. W ł.  D.

Z placu g łów nego przed urzędem gm in­
nym, gdzie  s ta ł  p ięk ny  t r a n s p a re n t  p rz e d ­
staw ia jący  o r ła  polskiego z napisem ■ „S tu ­
le tn ia  roczn ica  K o n s ty tuc j i  3 maja  1 7 9 1 “ , 
w y ru szy ł  pochód z lam pionam i i śpiewając 
polskie pieśni,  obszedł w szys tk ie  główniej 
Bze ulice.

N aprzec iw  u rzęd u  gm innego  na s ta w k u  
jaśniał wielki t r ó jk ą t  ogn is ty  z w ielką  t r ó j ­
k ą  na w ierzchołku.

K ongresy  robotnicze, k tó re  p rzed  n ieda­
wnym czasem, odbyły' się w P a ry ż u  i B r u ­
kseli, w ydały  już owoce, bo w obecnej 
chwili, cała Belg ja  podminowana je s t  zmo­
wą górników. R ząd  p rzeds ięw zią ł  w szelk ie  
możliwe środki,  do s t łum ien ia  ag itac ji ,  ale 
s tre jk  is tn ie je  i chociaż nie j e s t  tak  silny, 
na ja k i  się zanosiło  początkowo, jedn akż e  
grozi serjo in te resom  przem ysłow ym  k ra ju  
i może go n araz ić  na  ciężkie s t r a ty  m a te ­
rialne.

Zmowa rozpoczęła się w dniu 1 maja. 
Dzięki ag i ta to rom , w jed ne j  chwili ,  objęła 
w szystk ie  kopalnie  w dolinie Charleroi i dziś 
34000  robotn ików  świętuje .  G łówny kon- 
tyngens  s tano w ią  górn icy ,  za jm ujący się 
rozbijaniem w ęg la ,  w ew n ą t rz  kopalni .  P rzed  
sześciu la ty  za rab ia l i  3 fr an k i  i 50 centi-  
mow dziennie. S k u tk iem  zmowy, podniesio­
no w ynagrodzenie  do 4 fr . 25 c t , a przed 
rokiem płaca w ynosiła  już 5 fr  25  cent.  
T e raz  za ośmiogodzinną p racę  w ym agają  
podwyż.szenia o jeduego  fran k a .  Czy w ła­
ściciele zgodzą  s i ę ?  w ątp ić  należy, gdyż  i 
tak  s t ru u a  j e s t  w yciągn ię ta ,  a gdy  pęknie, 
nas tąp i ogólna ru ina .

Obecnie sy tuac ja  tak  się p rzeds taw ia .  
Część górn ików , żąda  przed łużen ia  s t re jk u  
pokojowego, bez żaduych nadużyć. Inn i 
chcą niszczyć kopalnie  i gotow i są  posunąć 
w yb ryk i  do ostateczności W ojsko  rozłożo­
ne j e s t  w T il leu r ,  H orloz , S e ra ing  i C h a r ­
leroi, w najważniejszych pu nk tach  ruchu . 
W  L u tt ich ,  nie licząc gw ard j i  narodowej, 
znajduje  się 2 0 0 0  piechoty 500  ułanów, 
k i lk a  ba te ry j  a r ty le r j i  i parę  kompanji ż a n -  
darm erji.  J a k  w Fourinies ta k  i tu ta j  nie 
b ra k  żywiołów prowokujących armję. Szcze­
gólniej żandarm i są nienawidzeni. Siły  te 
są w ysta rcza jące  do s trumienia  wszelkich 
dem ons tracy j lecz rząd  s t a ra  się uniknąć 
rozlewu k rw i  i ty lko  w ostateczności, woj­
sko ma polecone użycie broni.

S tre jk  t r w a  ju ż  dziesięć dni i pokazało 
się w p ra k ty ce ,  że nie t i k  ła tw o dłużej go 
przeciągać. Owe szumne zapuwiedzi o na­
dejściu kap i ta łów  z Niemiec i A m eryki,  
obliczanych na  miljony, ja k  d o tąd  pozosta 
ją  ty lko  w k ra in ie  marzeń, a fundusze, 
k iórem i ro zp o rząd za ła  R ada zawiadowcza, 
już  się w ycze rp a ły  Robotnicy są zmużeni 
i gdyby  nie k i lk u se t  anarch is tów , porządek 
byłby p rzyw rócony .  Ci jednakże, b u n tu ją  
umysły  i te ro ry z u ją  masy, za  pomocą bomb 
dynam itow ych, pogróżek i innych gw ałto  
wnych środków. Górnik , posiada dość zm y ­
słu p rak tycznego  i widzi te raz  p rzed  so 
bą nędzę s t ra szn ą .  T y dz ień  jeszcze, a  b ra ­
knie zas i łku  i w tenczas nas tąp i ,  albo zu­
pełne poddanie s i ę , —  lub też ro z ­
pacz może posunąć s tre jku jący eh ,  do ro z ­
poczęcia k roków  gw ałtow nych .  Ż and arm erja  
jednakow oż czuw a i a resz tu je  ag ita to rów . 
W  samem Sera ing ,  p rzy trz y m an o  15 osób.
F sp raw dzeń  ■■ okazało się, że są Niem 
cami i F ra n c u  :am\

W  osta tn ie j  chwili, rząd  zdecydował się 
na stanow cze stłum ien ie  zmowy. M inister 
spraw  w ew uętrznych ,  p. de B u r le t  i m in i­
s te r  spraw ied liw ości p. Lejeune, wyjechali 
do Leodjum, aby w raz  z g u b erna to rem  p ro ­
wincji , p. P e t i t  de Thozó, obmyśleć śro dk i  
zapobiegające  nadużyciom.

Minister  sprawiedliwości,  nak aza ł  sądowi 
ka rnem u rozpocząć śledztwo przeciwko b u ­
rzycielom  porządk u .  MiuiBter sp raw  we 
w nętrzuy ch  zaw ezw ał w szystk ich  właści­
cieli kopalń . N arad a  t r w a ła  dwie godziny, 
lecz co uchwalono ? dotąd niewiadomo.

R obotnicy  w dolinie w Lii t t ich , poBtano 
wili w y trw ać  do o s ta tka .  Na zebrau iu  j e ­
den z mówców z aw o ła ł :  „ Je ż e l i  nie będzie­
my mieli Chleba, w ystarczy  nam t ra w a " .

Słowu ta  poKryto milczeniem.
Depesze naduszłe, zapow iadają  lekk ie  po 

lepszenie  stosunków . O rgan  robotników  :
L e P eu p JL  oświadcza, że zmowa n a ty c h ­
m ias t  się skończy, jeże l i  r / ą d  zgodzi się 
na powszechne g łosowanie i p raw o, sk ra  
cnjące p racę  w kopaln iach , do 10 godzin 
dziennie .  R ada  min is trów , t r z y m a  się j e ­
dnak  p lanu pow zię tego i w niczem nie u

r  ___i  1.. n n A c n im iro  n i  o  tte-zT rof

Robotnicza R a d a  zaw iadow cza, w ydała  
odezwę do żołnierzy , zachęcającą do łącze 
n ia  się ze s tre jk u jący m i.  Odezwa kończy 
się słow am i: „Zaw ezw ano was do szeregów 
i w ydarto  rodzinom. Kazano wam Btrzelać 
do waszych braci,  tow arz y sz y  p racy  i nie 
doli, żądających  ty lk o  tego, co im się s łu ­
sznie należy. Ż o łn i e r z e ! wołajcie razem  z 
nam i: „Niech żyje naród i pow szechne
glosowanie"!

P ro k lam a c ja  nie w yw arła  żadnego sk u tk u .
N ajdale j do c zw a r tk u ,  położeń,e zupeł 

nie się wyjaśni. W  każdym razie ,  Belg ja  
przechodzi ciężkie chwile i za leży  ty lko 
od t a k tu  rządzących ,  żeby nieporozumienie, 
nie p iz y b ra ło  g ro źn y ch  rozm iarów.

O ile wnosić m ożna z os ta tn ich  ro zp o ­
rządzeń  , m in is trow ie  nie cofną się przed 
żadnemi ś rodkam i,  aby ty lk o  zapewnić 
spokój i poszanowanie praw a.

8 ̂ cR1'1członków  R ad  jen e ra ln y ch ,  k tó rzy
P o s t a n o w i ł a  aresz tow an ie  w szyst

p rzyim uj..  - -  . . .
i nam aw ia ją  do p rzed iuzem a  zmowy

Sześć ui, ł ków piechoty i dwa kaw alerj i ,  
■/ajmilje okolicę S e ra ing  i w razie  .„ikiego- 

n lw iek rozru chu ,  na tychm ias t  będzie w y ­
s iany  korpus , złożony z 1 0 .0 00  ludzi.

ia udzia ł  w zebran iach  robotniczych

IM  ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

A D O L F A  D Y G A SIŃ S K IE G O .

-28) (Ciąg dalsiy).

Znowu nastąpiły „daj‘s kasias". Teraz 
Głodzikowski kazał sobie dać tytoniu za 
Owa wintyny, poczęstował nim Murzyna 
policjanta i sam, śliniąc kawałek grubego 
papieru, skręcał w palcach papierosa.

— W ódka tu w Bryzolji u was gorBza, 
ale za to tytoń macie czujny ! Jak pocią­
gnąć dymu, to nikiej zgrzebłem po wną- 
trzu drap ie: człek wie, że kurzy ! . . .  T a­
bak gu tl

I  Marcin szeroko otwarł usta, puszcza­
jąc kłęby dymu.

— F u m o ! — zawołał policjant.
—  N ie fumu, jeno tabak, m ówię wam! 

U  nas się też nazy wa świcent albo ma­
chorka : ale na okręcie każdy mówi tabak, 
a wódkę nazywają śn ap s! . . .  U  was się  
gorzałka nazywa Kasias, ni w pięć, ni w 
dziewięć .

Począł znowu chodzić po izbie, a pod 
nosem m /uczał Barn do siebie :

—  Ścierwo ta Bryzolja, wBzystko w niej 
takie op aczne! . .  Okowitkę pono tu ro­
bią z cukru, n .e z kartofli. Chłopa u nich 
nie uświadczy, jeno co tknąć —  mu­

rzyn, albo b r y z o l j a n . . .  Pewnikiem  bez 
to chłopów sobie z P o lsk i sprowadzają. 
Skończywszy ten m onolog, P° sze 0 
stołu i rzek ł: . , .!

— Panie wojak, m ożebyśwa się r4 11 
h ę ? . .  K im , kim, trejs K a sia s.

Zrozumiał policjant, że mu chłop o aru 
je kubek, przyjął i do dna w y ch y lił ..

Marcin, któremu coraz więcej fantazji 
przybywało, poklepał policjanta po plecach, 
w ołając:

—  Sołdat g u l ! . .  Fajn pije ś n a p s ! - . 
M ałe toto, a czysto p i j e . . .

Teraz już Głodzikowski rozsiadł się za 
stołem  i zaczął bardzo rezolutnie rozma­
wiać. Murzyn po tej trzeciej czarce ka- 
szasu był prawie nieprzytomny, otwarł 
idjotycznie szerokie usta, z których mu 
ślina ściekała, i wybałuszone oczy utopii 
w Marcinie.

—  Czegóż ty, durniu, tak na mnie w y ­
walasz gały ? —  powiada Głodzikowski.—  
Czy ja mam rogi na łb ie?  T yś prędzej 
podoi ly do djabła, boś czarny i nazywasz 
się Manela. U  nas w Polsce tylko żyd  
się nazywa Manela, a nie żaden człowiek... 
Głodzikowski ja się nazywam, po pańsku, 
a ty —  Manela, flanela! . .

Chwycił murzyna za ucho, pokręcił mo­
cno, a potem znowu prawił:

—  W iesz ty, panie wojak, że ja tego 
M anelę kocham, choć taki dnreń, jeno go 
nigdy w gębę pocałować nie m ogę9 Cała 
skóra na nim śmierdzi capem, czy psem 
zdechłym  ! . . .  N o dalej, kim, kasias !

Policjant ruchem wyraził gotowość do

picia; ale murzyn, podparł głowę na ło k ­
ciach, bo czuł taki zawrót jakby się świat 
z nim kołował 

. Manela, pódź na k a sia s! — wykrzy­
kiwał Marcin.

U achas! —  mruknął murzyn. —- Obri- 
gad o! . . .

— Brykała, brykała!. . A  wiesz ty, co 
się u nas w PolBce nazywa brykałą ?. . 
Chleb razuw'ec, co go sobie chłop tęgo 
podje, to potem bryka! . .  Manelu, pójdź 
na kasias, bo cię, jak Pana B oga . . Pa­
nie szynkarzu, nalać trejs kasias, ą fun­
duję !. . .

G o s p o d a rz  znowu nala ł  t r zy  czark i ,  Mar­
cin t r ą c i ł  się z p o l ic ja n te m , ale m urzyn  
n ie  o p u szcza ł  sw ego  miejsca  za stołem. 
G ło d z ik o w sk i  wziął czarkę  z w ó dk ą ,  p o d ­
sz e d ł d o  s to łu  i w rz e s z c z a ł :

—  M a n e la ,  p s iadu szo ,  pij, bo ci gw a ł­
tem  w g ę b ę  w te ję ł .

K ie d y  M ano e lo  i te raz  się nie poruszy ł,  
M a rc in  p o ch w y c i ł  go  w lewą g a rść  za 
k ę d z ie rź a w ą  c z u p ry n ę ,  a  przechyliwszy m u 
w  ty ł  g łow ę, w yla ł  w  g a rd ło  gorzałkę. 
JaK oś szczęś liw ie  przesz ła  w ód ka  d o  m ie j-Jakoś szczęśli1.. . . — —-
sca swego przeznaczenia.

—  Jucha, ma spust dobry, _ tj-lko łeb 
_ł_i i A n nas. W Polsce, ialr

j u c n a ,  u*® łeD
R ł a b y ! . .  A  u  n a s ,  w  P o lsce ,  j a k  ch łop  
se tny ,  to  c a ły  tę g i ,  n iep rzym ierj  ąją0y  Ja , 
M a rc in  G łodzikowski, ze wsi R o k itn iey ,

i _l__ I P an iP  wmair
Marcin (iiodziKOWHKi, wai JAOKitnicy, 
gospodarz rolny !-•  Panie wojak, spróbuj 
sie pan ze mną na r ę k ę !się pan ze mną na r ę k ę .

1 Marcin uparł się koniecznie, żeby 
u w zanasach z nnli-

1 Marcin upari się num eciuic, zeoy 
swych sił spróbować ŵ  zapasacc z poli­
cjantem. A le brazyljański strażnik porząd

ku pub liczn ego  zaczął p rzed  chłopem u 
ch o d z ić  to w praw o, to  w lewo. P od czas  
tej pogoni GJorlzikowski w yrw ał  mu z po- 
ch w y  pa łasz  i w yw ija jąc  n im , w o ła ł :

—  Po co takiemu kociakowi szabla?  
Mnie ją dać, to p o k a żę!.. Oo mj t0 za 
żołnierz, ledwie ćwierć c h ło p a ! . . .  U  nas 
żołnierz, to ż o łn ie r z .. .  chłop jak sm o k !..

Jeszcze wypili po narę czarek , poczem  
już Marcin, równie jak policjant, zwalili 
się pod ławy, gdzie przedtem jeszcze spo 
ożywał Manoelo.

Nazajutrz około południa, zataczając się, 
G łodzikowsk’ i murzyn powracali z miaste 
czka do kolomj. K iedy urzybyli pod górę, 
k tó r ą  można było obejść po kładce na 
strumieniu, murzyn się cofnął, unikając 
niebezpiecznej przeprawj A le Marci . na­
woływał n a ń :

— Manela, psiawiaro, zawracaj! S ły ­
szysz, ja ci każę tędy iść ze m ną!

Mówiąc to, zaciął gonić murzyna, który 
się potknął w ucieczce i runął. G łodziko  
w ski nadbiegł; pad ł na leżącego^ chw ycił  
gc oburącz^ zâ  gardło i dusił. Doprowa­
dziło to widać Manoela do wyzwolenia 
energji. bo zębami ugryzł przeciwnika w 
rękę aż do krwi, nagle wydobył się na 
w ierzch, w y m ie rzy ł  G lo d z ik o w sk iem u  p a rę  
potężnych kułaków i puścił się lasem przez 
górę.

Ze stołu redakcyjnego.

A  P r  z  glądu Polskiego, ze szy t  majowy 
rozpoczyna s tud jum  h is to ryczne  hr.  S t a n i ­
s ław a T arno w sk iego ,  p. t.  „ P rzed  Trzecim  
m aja i po nim" —  rzecz uap isaua  p rz e p y ­
sznie. D ru g i  a r ty k u ł ,  i oświęcony również 
świeżo minionej rocznicy, w yszedł z pod 
p ió ra  d ra  B alzera  i nosi t y t u ł :  „Reform y 
społeczne i poli tyczne k o n s ty tu c j i  T rzec ie ­
go maja." Obie prace odpow iadają  w ybor­
nie chwili. W dalszym ciągu zna jdu ją  się 
a r ty k u ły  nas tęp u jące :  „Ks. Adam C zarto-  
ry sk i  podczas pow stan ia  l is topadowego"; 
powieść Z agórsk iego  i Zaleskiego, p. ty t .  
„ P a n  R adca" ;  dokończenie św ietnego s tu ­
djum o B yronie  p rzez  dr. Zdziechow skiego; 
k iu u ik a  l i te ra ck a  i p rzeg ląd  poli tyczny.

KRONIKA LITKRACKO-ARTYSTYCZNA,

A  Mamy do zano tow an ia  nowy u tw ó r  
d ram aty czny ,  k tó r y  w yszedł z pod pióra 
bardzo zdolnego publicysty  z K ró les tw a ,  
współpracow nika  pism w arszaw skich ,  p K a­
z im ierza  L askow skiego . U tw ó r  nosi t y t u ł :  
Ń lisze T u z y  i maluje  doskonale Btosunki 
obyw ate lsko-z iem iańsk ie  w  K ongresów ce Au 
to r ,  sam obyw ate l  ziemski, zua w yborn ie  
wieś i w aru nk i  życia in te l ig e n c j i ;  na p o d ­
staw ie  własnej obserwacji nap isa ł  komedję, 
k tó r ą  —  ja k  nas in form ują  —  p rz y ję ła  
dy rekc ja  te a t ró w  w W arszaw ie .  Rzecz n a ­
tu ra ln a ,  że w swoim czasie podamy obszer­
ną  relację, o nowej sztuce.

rCiąr; d a ls zy  n a s tą p i■

Kronika zamiejscowa.
«»{o

KURIER WARSZAWSKI.

* W  ogrodzie  nazw anym  „P ro m enad a" ,  
położonym w obrębie W a rs z a w y ,  p rzy tra f i ł  
się w niedzielę bardzo p rz y k ry  v 'ypaaek. 
P a n n a  E ro in a  popisyw ała  się na linie, z a ­
wieszonej na wysokości 30 łokci. P rz e s z ła  
szczęśliwie t r z y  r az y .  N areszcie  chcia ła  się 
popisać w ys trza łem  z a rm a ty  przyczepionej 
Bilnie do je j  bioder. W y s t r z a ł  spowodował 
dość silne w strząsn ieu ie ,  i a k ro b a tk a  s t r a  
ciła równowagę. P rz e z  k w ad ran s  wisiała 
w pow ie trzu  ; wreszcie  wycieńczona, runęła  
na s ia tk ę  bezp ieczeństw a ,  k tó ra  się z nią 
oberw ała.  O k rzyk  zg rozy  rozleg ł się ze 
w szystk ich  piersi,  lecz panna  E ro in a  p o ­
w sta ła  z ziemi, uk łon i ła  się i oświadczyła ,  
że j e s t  zupełnie  zd ro w ą , ty lk o  sobie nos 
fa ta ln ie  rozbiła

* Tugndn ih  pow szechny  p rzes ta ł  w ycho­
dzić z dniem 1 maja

* Benefis reży se ra  te a t ru  Rozmaitości 
pana J a n a  T a ta rk iew icz a ,  z okazji jego 25- 
le tn iej działalności scen iczn e j , zgrom adził  
w niedzielę do te a t ru  Letniego bardzo l i ­
czna publiczność , gdyż  w szystk ie  miejsca

y y  wj przedane. W  przedstaw ieniu  przy- 
J§ a  udział’ Helena Modrzejewska, i koncer- 
towa je j  g r a  w „Damie kam eljow ej"  w ywo­
ływ a ła  frenetyczne  oklaski.  Beneficjantowi 
wręczono k i lka  wieńców.

Manewry le tn ie  garn izonu  w arszaw ­
skiego już  się rozpoczęły. Na cz te ry  mie­
siące w ojska wychodzą z kosza r  i pomie­
szczone są w namiotach pod gołem niebem. 
Jed en  obóz zaiożony j e s t  p rzy  alejach uja 
zdowskich, d rug i pod B ie lanam i A r ty le r ja  
gw ard ji  i l in jow a, mieści się w  R em b er to ­
wie. W  miesiącu lipcu ściągnie  pod W a r  
szawę cały  korpus  i w tenczas ienerał Hur- 
ko obejmuje dowództwo. D ru g i  korpus  zbie 
r a  się w okolicach Lublina lub Końskich, 
gdzie Bię znajduje  obóz OBzańcowany i r o z ­
poczyna dzia łan ie  jak o  a rm ja  n ieprzy jac ie l­
sk a  W e d łu g  nłożonego naprzód  planu, od­
dzia ł rosy jsk i  musi zaw sze pobić w roga  i 
odepchnąć go do g ran ic  aus tr jack ich  lub
pruskich.

* T e a t r  rosyjski znów przyb yw a  do W a r ­
szaw y i rozpocznie p rzed s taw ien ia  z dułem 
15 maja.

* Po licm ajs te r  je n e ra ł  K le igels  w ydał 
rozporządzenie ,  aby  p ie lg rzym i udający  Bię 
do Częstochowy, p rzechodzili  miasto bez 
m nzyki ,  śpiewu i ty lko  małemi gromadami. 
P rz y te m  nie wolno im postępować głowne- 
mi ulicami, lecz muszą Bię t r zym ać  m a r s z ­
ru ty ,  wyznaczonej im p rzez  policję.

KURJER WIEDEŃSKI

* ArcykBiążę F ran c isz ek  S a lw a to r  i a r-  
cyksiężna  M arja  W a le r ja  wrócili ju ż  ze 
Lwow a, a rcy k s ią żę  F ry d e r y k  z żoną Bwą 
arcyk s iężn ą  Izabe lą  z P re szb u rg a .

* Książę arcybiskup dr. Gruscha powró­
cił już z Rzymu.

* Przybyli tu wspólny ministei Bkarbu 
Kaliay i węgierski miniBter Szoegeny-Ma- 
rich.

* Onegdaj odbył się tu pogrzeb zmarłe­
go po krótkiej chorobie redaktora F rem -  
d en b la ttu  Porgesa

* Z pragi donoszą, że arcyksiężna Zofja 
Małgorzata zwiedziła czeski teatr naro­
dowy.

* A u s tr ju ck ie  miniBterjum spraw w ew nę­
trznych odebrało debit wydawanemu w B u ­
dapeszcie dziennikow i P e r  R eactionaer.

* W  c zw ar tek  dnia  14 b. m. odbędzie 
■się zg rom adzenie  kobie t  w sp raw ie  u p r a ­
wnienia  kob ie t  do głosowania.

- * Stu właścicieli d ru k a r ń  p rzy s tąp i ło  do
zmowy, aby ze s tre jk u jącym i d ru k a rz a m i 
nie rozpoczynać  rokow ań, ani im nie c z y ­
nić ustępBtw.

* Szkoły  tu te jsze  uważają  pp. P len e r  i 
tow arzysze  za  wzorowe i żądal i  gw aranc ji ,  
że rząd  ich nie zmieni.  Tym czasem  szkoły 
te w ychow ają  k ry m ina lis tów . Świeżo ujęło 
policja dwóch cz te rnas to le tn ich  chłopców na 
k radz ieży  k rzyżów  nagrobkow ych.

* W  sobotę zm ar ła  n ie jaka  A nna P ick ,  
licząc la t  105. Cieszyła s ę do ostatniej 
chwili życia wybornem zdrowiem i zawsze 
w najlepszym  była  humorze.

KURJER BERLIŃSKI.

* Do K reisau , gdzie  pochowane zosta ły  
zw łoki M oltkego, nadesłano na dzień po­
grzebu  niezliczoną moc wieńców, liści pa l­
mowych i kw ia tów . Z n aczna  część tych 
p rzesy łek  adresow ana  była  w prost  do zm ar­
łego. A g e n td ra  pocztowa w K reisau  w szak ­
że. wobec urzędow nie  s tw ierdzonej śmierci 
ad re sa ta ,  czuła  się w obow iązku za trzy m ać  
k w ia ty  i w ień ce ,  i zwróciła  się na drodze 
te legraficznej z zapy tan iem  do w ysy ła ją ­
cych, czy może je  w ydać obecnemu w ła śc i ­
cielowi m a jo ra tu ,  h r .  W ilhelm ow i Moltke, 
^ e  się wieńce spóźniły  wobec tej pedan te -  
rj i u rzędników  niemieckich, to rzecz oczy­
wista.

KURJER PF-TERSBUBSKf

* Do budowy drogi żelaznej ussury.jskie 
bęi ą  użyci,  jako  siła  robocza a resz tanc i  t\ 
jak najw iększej liczbie a ro k  pracy będzie 
im policzony za 1 '/2 r  ku  kary .

* A  roku p rzy sz ły m  ma być otworzona 
szkoła  d ram atyczn a ,  sk łada jąca  Bię z dwócb 
k las  i t rzecie j  p rzygotow aw czej.

Choazą pogłoski, iż in s ty tu t  agronom i 
czny w Nowej A leksandr ji  (Pu ław ach) mn 
być zam k n ię ty  a na tem miejscu powstanie 
w yższa  szkoła  gospodarcza  z 4 ema k u r ­
sami

* D ep a r tam o u t kasacy jny  rządzącego  se­
n a tu  ro z p a t ry w a ł  w tych dniach sp raw ę 
sz tab s  k ap i tuu a  Sazonow a, ofiary pomyłki 
sądu wej. Więziono go Kilka la t ,  nareszcie 
zesłano na S yb ir  Nie będąc winu n znalaz ł  
sposobność i w y s trze l i ł  du siebie w celu 
ukrócenia  m arnego  za p raw dę  żyw ota .  U r a ­
towano go, a te raz  na poły u m ar ły  wy- 
s łnehał w yroku  sena tu ,  że  j e s t  wolny. A 
tak ich  „pom y łek"  w Rosji bardzo  dużo. 
W y s ta rc z a  podejrzenie  ty lko ,  aby być s k a ­
zanym  n i najcięższe k ary .

KURJER RZYMSKI.

* Główny a i cli i te k t W a t a k a  nu p rz e d s ta ­
wił Ojcu św. w ykaz szczegółowych szkód, 
z rządzonych  p rzez  wybuch prochowni w 
Po/.zo-Portales .  W e w n ą trz  samego budynku , 
nie licząc wartości a r ty s ty c z n e j  p rzedm io ­
tów uszkodzonych, s t r a ty  p rzenoszą pół m i­
liona franków , a w bazylice św. P io t r a  ob­
liczone są na 300  0 0 0  franków . W  ogóle 
re s tau ra c ja  w raz  z kilkoma kościołami mo­
cno narnszonem i i roln iczym zakładem  
pontyfika lnym  k osz tow ać  będzie o k rąg łe  
1 ,5 00 .000  fr .

KURJER LONDYŃSKI.

* P rz e d  k i lku  dniami popełnił saraobój 
stwo lo rd  Jam es  DouglaB, członek jednegc 
z najśw ietn ie jszych  rodów angielskich . P o ­
wracając z I r land ji  do L ondynu ,  lo rd  Dou 
glaB zachow yw ał się ta k  n iezw yczajnie  ns 
s ta tk u ,  że k a p i tan  w idział się zmuszonym 
dodać lordow i dwóch służących  do specjał 
nej opieki. U daw szy  się do domu, lord  Dou­
glas poderżną ł sobie w r.ocy-szyję b rzy tw ą  
J a k ie  motywy sk łon i ły  powszechnie szano 
wanego i bardzo bogatego  człowieka do sa 
mobójstwa —  nie wiadomo Lord Douglas 
oył najmłodszym bra tem  o rd y n a ta  lorda 
Douglasa, k tó ry  nosi ty tu ł  m a rk iza  QueenB- 
bury.

BOZMAlTOŚei
Moltke i Wdzięczność Niekoniecznie k o ­

ja rzy ło  się to uczucie z innemi w z m a r ­
łym fe ld m arsza łk u  niemieckim. D ziennik i ,  
k tó r e  te raz  najdrobniejsze szczegóły jego 
życia skw apliw ie  odgrzebują ,  w yszpera ły  
c iekaw y pod tym  w zględem  epizod w mło­
dości Moltkegm W ro ku  1319 , jak o  lejte- 
n an t  w wojsku duńskiem , s ta ł  miody Molt 
ke w raz  ze swoim pułkiem  oldenbursk im  
piechoty w R endsburgu .  W  owej epoce j e ­
d nak  k a r je ra  w wojsku duńskiem  szczupła  
była. Młody Moltke zrozum ia ł to, a z ro z u ­
miawszy, postanowił szukać  kom pensa ty  w 
prnsKiem wojsku. —  Ja k o ż  w dniu 25 g r u ­
dnia 1821 r.,  zw raca  się do k ró la  duń­
skiego z odpowiedniem podaniem, w k tó -  
rem w yłuszcza o tw arcie ,  że widzi d la  s ie ­
bie wyższy aw ans  w arm ji  p rusk ie j  i prosi 
k ró la  o trzechm ies ęczną pensję na kosz ta  
przejazdu, w nadziei, że dosłużyw szy  się 
wyższych s topni,  będzie mógł D anji  wię- 
kBze oddać usingi.  —  I w  samej rzeczy, 
cz te rdzieśc i t r z y  l a ta  za ledwie up ,ynęły  
i Moltke p rzy czyn i ł  się d o . . .  rozbioru  
Danji

Bilard. P ochodzenie  nazw y  „ b i la id "  do ­
czekało eię nareszcie  wytłóm aczenia .  Był 
sobie w wieku X V I  w Londynie  właściciel 
lombardu, nazw isk iem  B il l  Kew. T en  przed 
domem sw ym  wywieBzał za dnia  t r z y  kule 
ze Błoniowej kości, jako  symbol szczęścia, 
k tó rego  doznać można w jego  in teresie .  Na 
noc jed n ak  zab ie ra ł  kule  z p rzed dumn i 
zw y k ł  by ł niemi g rać  po Blole. Do tego u. 
żyw ał łokcia  swego, k tó ry  się pu ang ie lsku  
nazyw a „ Y a rd " .  Otóż s tąd  powBtał „B il l  
Y ard ,"  czyli potem bilard. T a k  samo n a ­
zw a queue na kij  b ilardow y pochodzić ma 
od owego pana  Kew, k tó ry  p ie rw szy  się 
zabaw iał w karam bolaże. T ak  przyna jm nie j  
t łómaczy rzecz lis t ,  pochodzący z r. 1750, 
k tó ry  za  grube  p ieniądze nabyło „B ri t isch  
muzeum" w Londynie.

- C
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Kronika miejscowa.
K a len d a rz . Dziś: św. Serw acego b iskupa; 

j u t r o : św. Bonifacego męcz.

R oczn ice  D nia 13-go m aja 1813 roi,-u 
Moskale pod jenera łem  Sakkenem  p rzy b y ­
w ają  do K rak o w a  i obsadzają  K leparz.

P o w stan ie  w 1831 roku  na P odolu  i 
Ukra in ie  zw ichną ł b rak  oficerów. W  bitwie 
pod D aszowem  dn ia  13 m aja 1831 roku  
było dwa tys iące  ja zd y  i 200  piechoty 
polskiej. Z  począ tku  b i tw y  nasi ro zp ro sz y ­
li j a z d ę  m osk iew ską  i byłoby zw ycięztwo 
zupełne po naszej s t ron ie ,  gdyby  nie pło- 
cbość k ilku  powstańców, k tó rzy  k rzy k n ę l i  : 
„U ciekać! Z g inę l iśm y! Moskali 30 tysięcy, 
mają 40  a rm a t ! "  To wywołało  panikę. 
Popłoch był powszechny, ty lko  około stu 
najodważniejszych rzuciło  się na n iep rzy ­
jac ie la ,  zab ra l i  mu dwie a rm a ty  i wielu 
zarąbali.  Nasi s t rac i l i  pod Daszowem 19-tu 
zabitych i 10-c iu  w z ię tych  do niewoli — ■ 
P r z e g r a n a  pochodziła ty lko  z popłochu. 
G dyby byli zdolni oficerowie, byliby  do 
popłochu uie  dopuścili , zw łaszcza , że Mo­
skale  mieli pod Daszowem mało co więk 
sze siły  od naszych.

Ich cesarskie Wysokości a r c y k s i ą ż ę t a : 
K aro l S a lw a to r  i A lb rech t  S a lw ato r ,  oraz 
a r c y k s ię ż n e : M arja  Im m ak u la ta  i Marja 
K aro l ina ,  odwiedzil i  wczoraj h rab inę  Z a ­
moyską, pochodzącą z rodziny Bourbon, w 
pałacu  pod B aranam i.  N astępnie  zwiedzili  
dostojni goście W aw el,  Muzeum Narodowe, 
W y s ta w ę  T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł  Sztuk  
P ię k n y ch ,  Muzeum C zarto rysk ich ,  o raz ko ­
ściół N. Marji P ann y ,  objawiając nader  ż y ­
w e za in te resow an ie  się ug lądanemi za b y t ­
kami przeszłości i sztuki.

W kościele św. Barbary, we czw artek  
t  j.  dn ia  14 b. m. o godzinie 1 0 -tej rauo, 
odpraw i się nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. J .  X . b iskupa Adama S ta n is ła ­
w a K ras ińsk iego .  Mowę żałobną wypowie 
ks. Załęski.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. b i ­
sku pa  K ras ińsk iego ,  odpraw ionem będzie w 
p ią tek  dn ia  15 b. m. o godzinie  10 rano 
w kościele ks ięży  P ija rów .

Pogrzeb ś. p ks. Biskupi Krasińskie­
go odbył się wczoraj p rzed  południem. 
K o n d u k t  żałobny w y ru szy ł  o godzinie  8 
rano do k a te d ry  na W awel. T rum nę  zło 
żouą n a  k a raw an ie  w cz te ry  konie zap rzę  
żcny, o k ry to  wieńcami od Akadera.ji Umie­
jętności,  T o w a rz y s tw a  weteranów z roku 
1831 ,  od L itw inów  zam ieszkałych  w K ra  
kowie. od S tow arzyszen ia  nauczycielek i 
od wielu w ybitnych  rodzin, k tó re  stosunki 
p rzy jazne  łączy ły  ze zm ar łym  ks. bisku­
pem P rz e d  domem odśpiewał cliór „S o k o ­
ła  “ żałobną pieśń Be.ąti m ortui, poczem 
ru szy ł  k o n d u k t  ku k a ted rze  prowadzony 
p rzez  J E  ks. k a rd y n a ła  D unajew skiego, 
k tórem u tow arzyszy li  J E  ks a rcyb iskup  
Is srkow icz  i ks. biskup P u z y n a  ze L w o­
wa, ks. biskup ' Łobos i ks. in fu ła t  W al - 
czyńsk i z T arno w a , ks. biskup su f rag an  
G lase r  z. P rzem yśla .  Na czele o rszaku  ża 
łu .n eg o  szli uDodzy T o w arzy s tw a  dobro­
czynności, za  nimi liczne b rac tw a  kościelne 
z chorągw iam i i k rzy żam i,  dalej postępo 
w ały  S ios try  miłosierdzia ,  S ios try  Fe l ic jan ­
ki a  wreszcie duchowieństwo świeckie i 
zakonne w liczbie k i lk u se t  osób tu te jszych  
i p rzyby łych  umyśluie z prowincji.  W  o r ­
szaku zauw ażyliśm y ks. B orsuka , probo­
szcza tu te jsze j  parafii g recko-ku to l ick ie j .  
P r z e d  ks iążę tam i kościoła postępowała in 
g rem io k ap i tu ła  k a te d ra ln a  /  p ra ła tem  ks. 
Matzkem i ks. G aw rońsk im . Za t ru m n ą  
postępow ali:  s iostrzen iec  ś. p. ks. b iskupa, 
p. T u rsk i  z żoną i dziećmi, p rzeds taw ic ie l  
Koła polskiego, ks. p r a ła t  i poseł C hotko- 
wski, hr. Adam K ras iń sk i ,  J E .  P a w e ł  P o ­
piel, J E .  Jó ze f  Majer, d y re k to r  Matejku, 
de lega t K uczkowski,  J E .  p re z y a e n t  Z b o ro ­
wski,  w iceprezydent. Madejewski, p rezy den t  
J a s iń sk i ,  d y re k to r  policji d r  R oro tk iew icz ,  
A kadem ja  umiejętności iu corpore z preze 
sem hr .  T a rno w sk im , U n iw ersy te t  J a g i e l ­
lońsk i z rek to rem  prof. drem Z akrzew skim , 
R ad a  miejska z p rezydentem  drem Szla- 
chtowskim i w iceprezydentem  p. F r ied le i -  
nem, Izba  handlow a z prezesem p . B a r a ­
nowskim, rep rezen tac ja  T o w a rz y s tw a  roi 
niczego k rakow sk iego ,  członkow ie m a g i s t r a ­
tu  m K rak o w a  z p w iceprezydentem drem 
Szm idtem  przedstaw icie le  L ady  powiatowej 
k ra k o w sk ie j ,  profesorowie i nauczyciele 
szkół tutejszych i muóstwo, mnóstwo osób 
p ry w atny ch .  Do k a ted ry  wniosło d uch o ­
wieństwo zw łok i ś. p. ks. B iskupa, p r  ,y 
bicin dzwonów w szystk ich  kościołów miej 
gkich.

Gdy ustawiono t rum n ę  ua ka ta fa lku ,  
rozpoczęło się u roczys te  żałobne nabożeń­
stwo. Sumę celebrował J E  ks ka rd y n a ł  
w asystencji biskupów i p ra ła ta  M atzkego, 
jako  a rc h id ja k o n a ; p rz y  bocznych zaś oł­
ta rzach  odprawiło duchowieństwo przeszło 
30 cichych mszy. \ y  czasie sumy odśpie­
wał chór k a te d ra ln y  p< d d y rek c ją  p. Rych- 
l inga  odpowiednie pieśni żałobne. P o  od­
śpiewaniu p rzez  duchowieństwo „castrum  
doloris , w yruszy ł  orszak pogrzebow y z k a ­
ted ry  na  cm en tarz  w tym  samym porządku , 
w ja k im  szedł do k a ted ry ,  j j  wr(5t cmen­
ta rn ych  wzięło duchowieństwo zw łoki na 
m ary , i p r*e r ' )s^o je  ku  ka takum bom  k a ­
p i tu ły  katedralnej.^  P o  m odlitwach nadgro- 
bow ych ,  przemówił imieniem Akademji U- 
miejętuości prof. d r .  K az im ierz  Morawski, 
sk reś la jąc  wymownie^ czyny i zas ług i ś. p. 
ks. b isanp a  K ras ińsk iego ,  k ap łan a  n a jg o r ­
l iwszego, p a t r jo ty  najgorę tszego ,  nie  w aha­
jącego  się naraz ić  nu prześ ladow an ia  ze 
s t ro n y  w rogów  Ojczyzny, człowieka, k tó ry  
szed ł  d rogą  p rzez  C hrys tusa  w skazaną ,  nie 
zbaczając z niej nigdy.

Po mowie i osta tn ich  ce rem o n jach , oraz 
modlitwie za  duszę zmarłego, złożono zw ło­
ki tymczasowo w katakum bach  k ap itu lnych .  
—  R. i p . !

Czytelnia akademicka. Na walnem ;.gro- 
madzeniu członków nowo otwartej Czytelni 
akadem ickiej, odbytem w dniu 10 go b. m 
w obecności kuratora, prof. dra Ulanow- 
sk iego, wybrany został zarząd Czytelni

akadem ickiej .  P rezesem  obrany zosta ł  Jó ze f  
A r tu r  G órski,  wiceprezesem Ju l jan  Kaspa- 
rek, skarbn ik iem  A polinary  Maczuga, se ­
k re ta rzem  F ranc iszek  W arzycki .  Do w y­
działu w e s z l i : S tau is ław  F a je r sz ta jn ,  Ale- 
leksander  Karcz, Adam K rzyżanow sk i,  K a ­
zimierz Marowski, J a u  M azurski,  Ignacy  
Mester, Z y g m u n t  P acil isz ,  K azim ierz  P ie r z ­
chała, E ugen iusz  Romer, Jó ze f  Scheinbach, 
Antoni Szybalski,  Ig nacy  Suesser, Marcin 
T ow arn ick i ,  W ik to r  W ern ik o w sk i ,  A u gu s t  
W ieliczko.

Z Towarzystwa prawniczego. W e ś r o ­
dę dnia  13 maja 1891 r. o godzinie 6 po 
południu  odbędzie się w Sali Radnej m ia­
s ta  K rak o w a  miesięczne zebran ie  T o w a r z y ­
s tw a  prawniczego. Na p o rządku  dz ien ny m :
1) O dczyt d ra  B ron is ław a  Dembińskiego, 
docenta uniw : O ko ns ty tuc j i  3 maja  1791 ;
2) re f e ra t  d ra  W ilkosza  F e rd y n a n d a  o no 
wej ustawie  francuskiej w- przedmiocie wa 
rnnkow ego  skazan ia  na  k a rę ,  tudzież  o no­
wych ustawach umieszczonych -w dz. p. p . ;
3) dyskus ja  nad re fe ra tam i d ra  R osenb la t -  
ta  o sekw estrac ji  p rzedsięb iorstw  i d ra  G ór­
skiego o domach składowych  ; 4) p rzyp adk i  
z p rak ty k i .

T ow arzystw o  p raw nicze  oprócz kon ku rsu  
ogłoszonego na pracę naukow ą o k o n s ty tu ­
cji 3 maja, p ragn ie  tak że  odczytem uczcić 
w iekow ą rocznicę k on s ty tu c j i  pam iętnej ,  a 
W y d z ia ł  spodziewa się, że szanow ni człon­
kowie T o w arzy s tw a  na takow y licznie się 
zechcą zgromadzić.

Na tajnem posiedzeniu R ady miejskiej, 
odbytem w dniu wczorajszym p rzy ję to  ofer 
tę  firmy „W iln e lm  B ru ck n e r  w W iedniu  
na  u rządzenie  w en ty lac j i  i o g rzew an ia  w 
nowym tea trze ,  za sumę 1 8 .744  złr .,  a  z a ­
razem  upoważniono ko m ite t  budowy do za­
w arc ia  odnośnego k o n t r a k tu .  Następnie  
R ada  m iasta ,  w y delegow ała  p rezy den ta  mia 
s ta  d ra  Sz lach tow skiego  i d ra  F ran c iszk a  
Raszkowskiego, aby się udali do P a ry ż a  
celem wręczenia  księciu A leksandrow i L u ­
bomirskiemu adresu ,  w roku przes lym  przez 
Radę m ias ta  uchwalonego, obejmującego po 
dziękow auie  za ufuudow ane za k ła d y  d la  nie 
mających żadnej opieki chłopców i dz iew ­
cząt.

Stopień doktora praw o trzym al i  dziś ua 
tu te jszy m  U uiw ersy tec ie  : pp. Alojzy Sum 
m er-B rason ,  rodem  z T a rn o w a  i S tanis ław  
T rzasko w sk i  z Rzeszowa.

Wianki urządzone zo s tan ą  w ty m  roku 
j a k  w poprzeduim przez T o w arzy s tw o  g i­
m nastyczne  „Sokó ł“ . W  tym  celu w ybrano 
ju ż  komisję, k tó r a  się zajmie odpowieduie- 
mi p rzygo tow an iam i do tego t r ad y c ją  uśw ię­
conego obchodu. Czysty  dochód z „ W ia n ­
kó w " przeznaczony  na  rzecz T o w arzy s tw a  
„S okó ł" .  P ro g ra m  obchodu ogłosimy p ó ­
źniej.

Szczenienie ospy. M ag is t r a t  m iasta  K r a ­
kow a podaje do powszechuej wiadomości, 
że pp. lek a rze  obwodowi miejscy szczepią 
ospę be .płatnie  w k ażd ą  środę i sobotę od 
godziny 4 do 6 ej po południu. Szczepie­
nie odbywać się będzie aż do końca l i p c a : 
W  1-szym obwodzie: w szkole miejskiej na 
P odw alu .  W  I I -g im  obw odzie: w szkole 
miejskiej u św Ducha. W  I I I -c im  obwo­
dzie : w szkołę miejskiej na  W olnicy , P o ­
nieważ ospa zaczyna się pojawiać w oko­
licy, prze to  należy jak  najrych le j  dać za­
szczepić w szystk ie  dzieci dotąd  nieszcze- 
pione. Gdy a to l i  szczepienie zw yk ło  o ch ra ­
niać od ospy ty lko  na l a t  k ilkanaście ,  p rze­
to i osoby doroślejsze nie pow inny zanie­
dbyw ać pow ó rn -g o  szczepienia  M ag is tra t  
p rzy tem  żyw i n iep łonną  nadzie ję ,  że w szy­
scy m ieszkańcy poprą  jego  usi łow ania  w 
tak  ważnej czynności san i ta rne j  i gdzie 
się ty lko  sposobność n ad a rzy ,  nak łan iać  
będą do szczepienia. P rzedew szy s tk iem  zaś 
pp. właściciele realności dołożą wszelkich 
6 tarań, aby s tróże  domów nie pozostawili 
swych dzieci bez szczepienia

Na posiedzeniu Zarządu kasy miejskiej 
dla chorych robotników  odbytem duia 12 
b. m. w sali R ady  miejskiej, w ybrano  prze 
woduiczącym w iceprezydenta  m iasta  p. F r ie  
d le ina  a  zas tępcą  tegoż p. d ra  Feintuclia.

Syngalezi po 11-to dniowym pobycie w 
mieście naszem wyjechali przedw czoraj  do 
Lwowa. M iarą sym patj i ,  j a k ą  Cejlończycy 
cieszyli się n publiczności k rako w sk ie j ,  je s t  
s tan  kasy . Jedenaście  bowiem f rzeds taw ień  
przyniosło  Im pressar iom  4 ,61 4  z łr .  b ru t to  
dochodu. W  poniedziałek  żegnano S yngale  
zów, obdarzając  ich na  pam ią tkę  różnemi 
cennemi podarkam i. I t a k : Giro o trzym ał 
bardzo gustow ny sreb rn y  pas, a  Gasnę p rz y ­
ozdobiono k osz tow ną  branso le tą .  Inn i  cz łon­
kowie t rupy  zosta li  obdarow ani mniej ko 
sztownemi lecz ładnem i świecidełkami, w 
k tó re  się na tych m ias t  poubierali  z wielką 
sa tysfakcją .  Syngalez i  zabaw ią  we L w ow i-  
ty lko  k ilkanaśc ie  dni, poczem przez Pod 
wołoczyska udadzą  się do Rosji.

Z teatru. Nieszczęśliwa, pe łna  św ietnych 
wspomnień, upokarzana ,  dumna królowa 
szkocka, w ysz ła  wczoraj p rzed  nasze oczy. 
j a t  z jaw isko olśniewające. P a n i  H elena  Mo 
d rze jew ska  g r a  tę rolę z szczególnem ja k  
by rozm iłowaniem się w bohaterce  Schille- 
row skie j  t r a g e d j i ; ro la  t a  daje  pole do 
rozw in ięc ia  p raw ie  w szystk ich  św ietnych 
przym iotów , cechujących ta  en t  znakomitej 
a r ly s tk i  i d la tego może o tw iera  n ią  ona 
z a zv y cza j  cyk l swych w ystępów. W  „M a­
r j i  t u a r t "  s ta je  M odrzejew ska p rzed  wi­
dzem, jak  posąg- w spania ły , nie cały w 
słońcu, nie  cały ry su ją cy  się silnemi kon 
tu ram i,  ki ca ły  w idoczny —  k to  Modrzę 
j w ską w idzia ł  jako  M arję, może mieć wy 
obrażenie o w szechstronnym  je j  ta lencie .

Publiczność w ita ła  a r ty s tk ę  e n tu z ja s ty ­
cznie, ofiarowano je j  w spaniałych wiele bu 
k ietów, w yw oływano gorąco. A rtyśc i  g rali  
wogóle dosyć dobrze. S ta ty śc i  ty lk o  na 
scenie i „chóry" za sceną, były  nieco za 
głośne.

Telegramy nadaw ane  w W ie d n iu  o g o ­
dzinie  2, byw ają  nam doręczane o godzinie 
5 m inu t 20, a  czasem n a w e t  później. Za 
py ta jem y  św ie tną  c k. D yrekc ję  pocz i 
te legrafów  uprzejmie, czy to j e s t  w p r 
r z ą d k u ?

Z Podoórza. Rośnie nasz sąs iad  z a  mo­
stem, nab iera  dy s tyu kc j i  m ias ta  g im n a z ja l ­
nego, ma gaz , p lan ty ,  tu  i owdzie p o rz ą d ­
ku je  się, ale czemu też nie zaprow adzi p o ­
rząd ku  z num erow aniem  domów ? W ypadło  
mi udać się pod L. 233  ul. K a lw ary jsk a .  
Wy “brażał6m  sobie, że to musi być gdzieś 
bardzo daleko, zapew ne ju ż  pod Sw oszowi­
cami, skoro  je d n a  połać ulicy ma ty le  d o ­
mów o liczbach n ieparzystych .  J u ż  my- 
ślatem wziąć fiakra ,  gdy  na  ustępie  w ul.

K a lw a ry js k ą  widzę na domu 1. 112. D l a ­
czego się t a  ulica zaczyna  od liczby 1 1 ? ,  
a nie od 1 lub 2 ? — H a ! ta k i  ju ż  
porządek  w P odgórzu ,  pomyślałem i p rze ­
szedłem przez gęste  błoto na  d ru g ą  s tron ę  
ulicy, boć (pomyślałem) po tej s t ron ie  p a ­
r z y s te  num era  Ku uajwiększemu zdziw ieniu  
spos trzegam  i tu ta j  p a rzy s ty  nr.  124, a  za  
nim 210. Ten skok w liczbowaniu domów 
to ju ż  zagadka .  P y ta m  się przechodniów, 
gdzie  1. 233. Żaden nie umie odpowiedzieć, 
lecz p y ta :  „A czyj to d o m ? “ — „A czyż 
j a  wiem, uie pytałem o to, ty lko  o liczbę do 
m u". Idę dalej. D w a domy bez żadnej l i ­
czby, potem koszary , ujeżdżalnia, więc prze  
chodzę zuowu przez bło to , na  p ra w ą  połać 
ulicy i czytam 1. 176, za nią dom bez l i ­
czby. za  tem na dwu domach tab l iczk i z n u ­
merami zamazane farbą, k tó rą  dom właśnie 
pomalowano, aż dopiero po długich szuka- 
niach zastałem dom pod 1. 233, ale  tabli- 
czka  tak  m ała ,  cyfra tak  n ie c z y te ln a ,  że 
ty lko  temu zawdzięczam odszukanie  domu, 
iż wciąż się pytając przechodniów, n a t r a ­
fiłem szczęśliwie na mieszkańca owego do­
mu. Moja odyssea t rw a ła  37 m inut,  zanim 
7. R yuku doszedłem na  miejsce o 500  kro  
ków od R y n k u  oddalone

Książeczki dla ludu, W y d zia ł  k ra k o w ­
skiego T ow arzy s tw a  o św ia ty  ludowej, r o ­
zesłał do w szystk ich , p rzez  siebie założo­
nych czytelni Ind. w k ra ju ,  książeczkę, na­
pisaną przez prof. J  u 1 j u s z a M i k l a ­
s z e w s k i e g o  z prośbą do k ierow ników  
czytelni, by w dniu 3 m aja  książeczkę  tę 
odczytali zgrom adzonem u w czy te ln i  lu ­
dowi.

P ew ien ,  zuany w mieście naszym  fi lan­
trop  i p a t r jo ta ,  p ragnąc ,  żeby podobnie 
pięknie obchodzić mogły s tu le tn ią  pamięć 
i te  ta kże  wsie, w k tó rych  czy te ln i  dotąd  
jeszcze nie  ma, - -  w y dru ko w ał swoim ko 
s/.tem jeszcze k i lk a  tys ięcy tej samej, po 
żytecznej ks iążeczk i i rozes ła ł  j ą  do w szy­
s tk ich  w k ra ju  nauczycieli  szkół. Indowych 
by ją sobie p rzed dniem 3 maja przeczy 
taii,  a  w dniu p am ią tkow ym , bądź to w pros t  
jej odczytaniem  ludowi, bądź wykładem sa 
modzielnym po myśli au to ra  tej książeczki, 
w y tłum aczyli  ludowi znaczenie konsty tuc j i  
i ważność pam ią tk i ,  k tó r ą  k ra j  cały uro 
czyście obchodzi.

P rzesz ło  40 0 0  książek tego drug iego  n a ­
k ładu  rozes łano po kra ju , i dzięki firnu , w 
k a ż d e j  n i e m a l  g m i n i e  obchodzono u 
roczyście se tną  rocznicę

G dvby gdzieś  p rzez  omyłkę lub spóźnię 
nie, k ie row nik  szkoły  lud. nie  ot rz y m a ł  
w porę tej. książeczk i — to niechaj k a r t ą  
korespondencyjną  zgłosi się pod adresem  
Ignacego Ż ó łtow sk iego  w K rakowie ulica 
G arn ca rsk a  1. 6, a  odw ro tną  pocztą  bez­
płatn ie  książeczkę pomiecioną o trzym a

W Dyrekcji policji złożono następujące  
przedm ioty zna le z ione :  a) po rtm ouetkę  z 
pieniędzmi i z no ta tkam i,  k tó rą  p. Antoni 
Myszk wski zn a la z ł  w dniu 12 z. m. na 
podwórzu d ru k a rn i  „Czasu" ; b) p u g ila res  
s ta ry ,  skórzany  z pieniędzmi, recep tą  i no­
ta tkam i,  k tó ry  znalaz ł w dniu 26 z. m. 
na ganku  domu nr. 9 p rz y  ulicy J a g i e l ­
lońskiej Wojciech G órski,  tam te jszy  s łużą- ,  
ey ; c) pug ila res  z pieniędzmi, k tó ry  w 
dniu 12 z. m. zna laz ł  na ulicy p. F r a n c i ­
szek G o s tyń sk i  szcabsfiihrer 11 pu łku  u ł a ­
nów ; d) klucz znaleziony w 4. 14 z. m. 
na 8 t r a d o m iu ; e) parę  pończoch dziec in­
nych kolorowych, k tó r e  p. Abraham, p ra ­
k ty k a n t  k s ię g a rsk i  zna laz ł  w d 15 z. m. 
w R ynku g łów nym .

F E  i F. R T U A R

r r ' r  n  r  i  li t x  u i* > k i t. a  >*:

W e czw artek 14 b. m .: D ru g i  gościnny 
wysti, p H eleny  M odrzejewskiej : D am a K« 
uii'1/nwa, dramat w 5 aktach Aleksandra 
Dnmnsa, syna

W  sobotę 16 b. m . ; T rzec i  gościnny wy- 
stęp H eleny M odrzejew skie j :  K siężna  Je- 
rzriw r, komedja  w 3 ak tach  A leksandra  
Dumasa, byna.

PRZYJĘCI jf.U do KRAKOWA

dnia 12 maja

Hotel Centralny: Ludwik R L kelt, iużynier z
!>■ .1 "und (Niemcy).

Hotel Polieru: Es Stanisław  W alczyński, iuiu 
V  kapituły tarnow skiej, Leon Berskij właściciel 
lub;- z Tylmanowa, Franciszek Z rada. proboszcz

,!■ htwki.
Hotel Klein: Józefa Radziątkowska, obywatelka 

■A Piotrkowic.
Grand Hi tel: Stanisław  Klobasa, wł. dóbr z 

Iw-j.-c-n, Edm und Jastrzębski, wł. dóbr z Dem- 
Liii W Franciszek Gui ewo; wł.  dóbr z Nowosie­
lce. A L m Kalinka, wł. dóbr z Rymanowa, W ła­
dysław Dąbi ki, wł dóbr z Dębna, M ichał Wy 
stuki, wł. dóbr z Iwonicza, dr. Jozef Mad .rowica, 

medvk ze Lwowa.
Hotel Europejski: Seweryn Tyc, inżynier z Ki­

jowe, Kai 4 Klipunowski, sekretarz Tow. wzaj. 
ubrwi ze Lwowa.

Ostatnia poczta.

L  w <5 w 12 mąis . Wczoraj odbył się tn 
wiosenny przegląd armji w obecności ar- 
eyk siążąt: Karola Salwatora, Leopolda 
S ai1., atora i Albrechta Salwatora.

K o l o n j a  12 tnaja. W edług Koelnische 
Z fg. . świadczyła Natalja hr. H nnyady’e- 
mu, że uchwała Skupczyny, wydalająca ją 
z Seibji, jest zdradzieckim zamachem na 
zasadę monarcniczną wogóle, a na dvna- 
stje Obrenowiczów w szczególności, N ie 
było jeszcze wypadku, aby gdziekolwiek  
parlament wydalał z kraju członków rzą­
dzącej rodziry królewskiej. G dyby to by­
ło dozwolone, możnaby w danym razie 
także samemu królowi nakazać wyjazd za 
granicę. Z tego powodu Natalja tylko 
przed gwałtem ustąpi.

F  o n r m i e s 10 maja. Zgromadzenie ro­
botników uchwaliło naganę dla ministra 
Floqneta z powoda, że nie przyjął depti- 
tacvj robotniczych.

L e o d j u m  10 maja. K ilku burmistrzów 
nie pozwoliło na odbycie mityngów pod 
goleni niebem i w miejscach pnblicznvcb.

L o n d y n  10 maja. M orn irg  Post p i­
sze, iż ADglja i N iem cy nie mogą oboję­

tnie patrzeć na zabiega jakie Francja cz y ­
ni celem powiększenia swego wpływu w 
krainach między jeziorem Tsad a rzeką 
Kungo, bo przez to byłby utrudniony ro­
zwój angielskiego towarzystwa nigretuń- 
skiego a Kamerun zostałby odcięty od in­
nych kolonij niemieckich.

DZ B iu ra  korespondencyjnego), s

Praga 12 maja. Przy wyborach do ra­
dy powiatowej w Karolinenthal wyszło z 
urny 7 staroczechów i 3 młodoczechów. 
Siedmiu kandydatów mlodoczeskich z gru­
py gmin wiejskich pozostało w mniejszości.

Rzym 12 maja. Arcyksiężna Stefanja 
wyjechała do Wiednia.

Rzym 12 maja. Dziennik Donchisciotto 
zaprzecza rzekomo z wyższego upoważnie­
nia wiadomości, o częściowem przesileniu 
ministerjalnemu i zmianach w gabiue- 
cy j

Paryż 12 maja. Na miejsce ks. Rotel- 
lipgo, zamianował Papież nuncjuszem w 
Paryżu monsignora Ferratę, *

Loudyil 12 maja Izba wyższa przyięła. 
w trzeciem czytaniu bil nowofundlandzki.

Lizbona 12 maja. Rząd ogłasza sześć- 
dziesięcoduiow e moratorjum wszystkich 
długów.

Rewizja konstytucji w Bel&ji.
Bruksela 12 maja. W alne zgromadze­

nie tutejszego związku liberalnych uchwa­
liło wysiać do króla deputację z prośbą, 
aby rząd skłonił do popierania rewizji pra­
wa wyborczego.

Europa w obronie żydów.
Paryż 12 maja. D o Ajencji H avasa  

donoszą z A ten , że dwa mocarstwa eu­
ropejskie a między niemi także Anglja, 
ujęły się u rządu greckiego za żydami na 
wyspie Korfu i zażądały, aby otoczył o- 
pieką (zapewne żydowskich P rzyp . R e i .)  
poddanych tych mocarstw.

Influenza.
Londyn 12 maja. O p ró c z  Gladstone’a 

zachorowali na influenzę p p .  H ic k s b e a c h ,  
Jerzy H a m il to n  i Jan Morley.

Ruch robotniczy.
L alouT ifere 12 maja. Strejk przyb'era 

coraz większe rozmiary.
Ostenda 12 maja. Przybyli tn delegaci 

belgijskich robotników portowych.
Gandawa 12 maja. Wczoraj po połu­

dniu przyszło w porcie kilkakrotnie do 
zaburzeń. Strejkujący robotnicy usiłowali 
Przeszkodzić w wyładowywaniu okrętów. 
D w ą robotników wrzucono do wody. Na  
wieczór zapowiedziany mityng.

Paryż 13 maja. W izbie chciano inter 
pelować, dlaczego w Fouim ies wojsko przed 
przepisauein prawem wezwaniem do po­
rządku, strzelało do manifestantów. Inter 
pelacja na żądanie ministra Fallieres na 
mip8iąc odroczoną została.

Gonio 13 maja. P o w sta ło  Bezrobocie w 
p rzędza ln iach  i p rzyb ie ra  coraz groźnie jsze  
ro zm ia ry .
. Cliarleroi 13 m aja  Położen ie  b ez ro b o ­

cia  tu ta j  i w M o ns  maio zmienione. W s z ę ­
dz ie  j e d n a k  n iek tó rzy  robo tn icy  wzięli się 
d c  p racy .

hrukseła 13 maja. Wczoraj w połu­
dnie prezydent miasta miał drngą konfe- 
ren z inicjatorami manifestacyj socjali 
stycznych, Rokowania były bardzo oży­
wione. w  końcu zdecydował się prezy­
dent zabronić wszelkich manifestacyj

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 13 maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisji budżetowej Izby p osel­
skiej, om awiał reprezentant rządn cyrkn- 

asygnat salinarnych i stosunek za­
chodzący międZy  temi a notami państwo- 
wemi, oświadczając się za utrzymaniem  
tegoż stosnnka  

. M ówca uważa, iż wzrost cyrkulacii not 
nie jest zadziwiający, gdyż potrzeba środ ­
ków cyrkulacyjnych bardzo znacznie wzro­
sła. Przy regulowaniu obiegu nót państwo  
wych pamięta rząd zawsze o tem, że nie­
czyste spekulacje nie powinny być popie­
rane, a także nie należy przez nieuzasa 
dnione oszczędzanie procentów podnosić 
obiegu not państwowych do ekonomicznie 
grożm j wysokości. — Z okazji uregulowa­
nia waluty nastąpi porządek w tej sprawie, 
przyczem pożądauemby było stopniowe
postępowanie.

Następnie uchwalono na wniosek Men- 
gera prosić rząd aby zbadał kwestję prze­
prowadzenia konwersji 5-procentowej au- 
strjackiej renty papierowej, w sposób od­
powiadający teraźniejszej stopie procen­
towej.

 ̂ W iedeń 13 maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu przy tytule „sól", przedłożył p. 
Kozłowski rezolucję, wzywającą rząd, aby 
rozpoczął z  rządem węgierskim układy co 
do obniżania cen soli, oraz żądającą, aby 
rząd wpłynął na szybkie załatwienie kwe- 
stji soli dla byd ła ' przez Izbę deputowa 
nyc°- F’rzedstawiciel rządu wyjaśnia stau 
rokowań co do kwestji soli dla bydła w 
sposób następujący i starania rządu austrja- 
ckiego, aby obniżyć ceny soli bydlęcej, 
zostały bez skutku. D opóki nie będzie 
wolno sprzedawać soli bydlęcej, zw iększe­
nie prodnkcji jest zbyteczne. Deputowani: 
Menge.^ L upul, Morsey przemawiają za 
obniżeniem cen soli ze względu na intere- 
sa gospodarcze Austrji. M inister finansów 
odparł zarzut, jakoby rząd kwestję solną 
traktował nie na serjo. Kwestja ta jest —  
zdaniem m ówcy —  bardzo doniosła, po­
nieważ wskutek monopolu wywołana zwyż­
ka cen; j°st  dotkliwą dla szerokich warstw 
ludności. Rząd austrjacki jednak, zmu­
szony czekać na zezwolenie rząda węgier­
skiego i dla tego inicjatywa Izby w ta 
kich granicach zamknąć się mnsi, aby 
m oiua było nić układów w danym razie 
w innym punkcie naw:ązać.

Co się tyczy handlu solą, zauważył m i­
nister, że tylko produkcja, a nie haudel 
jest zmonopolizowany i dlatego na ceny 
soli wpływa wiel- różnych okoliczności. 
Trzebaby się więc dobrze zastanowić nad 
tem, czyby nie monopolizować także han­
dlu solą. — M ożeby można wnoszonym  
skargom w ten sposób zaradzić,że się b ę ­
dzie zatrzymymać większe zapasy soli o- 
raz, że spółki i stowarzyszenia wezmą na 
siebie ten handel. W kwestji kainitu zro­
biło .się już niejedno; w tym względzie 
jednak pomyślność obecnych stosunków  
bywa przeceniana. D la naszych stosun­
ków gdy istnieje monopol, mogą nasze 
składy soli wystarczyć. Wątpliwem jest 
jednakże, czy wobec zagranicy gdzie przy­
mus ten nie istnieje, nie znaleźlibyśmy się 
w trudnem położeniu.

Stosunki wewnętrzne w tym względzie 
pozostaną ua przyszłość przedmiotem szcze­
gólniejszego starania rządu.

P o tent przemówieniu, tytuł „Sól" wraz 
z przedłożoną rezolucją przyjęto. N astę­
pnie uchwaliła komisja bez zmiany wnio­
sek rządowy, aby rozpocząć układy z 
rządem węgierskim co do wybicia zdaw 

owej m onety miedzianej za 1 miljon złr.
“Zym ciągu obradowano nad projektem  

ustawy o przeniesieniu koszar z promie­
nia m iasta W iednia. M inister finansów 
zauw ażył, że ten projekt oparty jest na 
porozumieniu władzy wojskowej z władzą 
S ^ t y k a j ą c  wywody Neuwirtha,
wyj a nil m inister, że nie zamyśla sprzeda­
wać w ciągu dni 14 wszystkich realności 
pozos ałych wskutek przeniesienia koszar. 
Projekt ustawy wymaga tylko upoważnie- 

d ° / P o d a ż y .  N ie  powiedziano wcale, 
że budowle naraz będą sprzedane i że 
tylko na domy prywatne przerobione zo 
staną. W każdym razie rząd będzie czu­
wał nad tem, aby uie powstała przy tych 
sprzedażach uiezdiow a spekulacja.

Projekt przyjęte bez zmiany.

Niepokoje w Portugalji.
Lizbona 13 maja. Przed bramą pałacu 

ministra spraw wewnętrznych, eksplodo­
wał nabój dynamitowy, nie zrządził atoli 
żadnej szkody.

Lizbona 13 maja. D la ochron) zagro­
żonych banków, skonsygnowauo tutaj i w 
Oporto wojsko. W iadomość tę podaje 
Neue Freie Presse.

P tfryz  13 maja. Ajencja H avasa dono­
si z M adrytu, że wskutek cenzury z tru­
dnością dochodzą depesze telegraficzne do 
□iejsca swego przeznaczenia. Cyfrowana 

depesza donosi, że dekret, dotyczący, u - 
dzielenia bankowi portugalskiemu m orato­
rium , wzbudził w Lizbonie panikę, która 
Się rozszerzyła na całą Portngalję. Sytn- 
ację handlową uważają za bardzc poważną.

Zamach na carewicza.
Tokio 13 maja. Następca tronu rosyj­

skiego zreniony został mieczem przez pe­
wnego Japończyka. W ypadek ten zaszedł 
w pobliżu Kioto. Rana nie jest groźną

Tokoliania 13 maja. Biuro Reutera 
d o n o si: Carewicz śmiertelnie raniony w
głowę. Sprawcę zamachu uważają za fana­
tyka W edług wiadomości otrzymanych w 
poselstwie japońskiem w W aszyngtonie, 
zamach wykonany był w Otzu nad jez io ­
rem Biwa, dwanaście mil od Kioto.

Wiedeń 15 m ija. Arcyksiężnej Marji 
Waierji przedstawiali się dzisiaj ambasa­
dorowie i posłowie, ich małżonki, oraz 
inni czlonnowie ciała dyplomatycznego.

Arcyksiężna Stefania przybyła tu wczoraj.
Wiedeń 13 maja. N a  oamku Lainzer 

wydał wczoraj cesarz wraz z małżonką 
obiad, na którym bHi obecni: król d uń­
ski wraz z królową, arcyksiążę Franciszek  
oalwator, arcyks. Marja Walerja, książę 
Leopold bawarski z małżonką i córkami, 
książę i księżna Cumberland.

Berlin 13 maja. W  Izbie panów przy­
jęto 123 głosami przeciw 41 skałę w y­
miaru podatku dochodow ego; również u- 
chwalono rezolucję, potępiającą system  
progresywny. Obadwa te projekia zatwier­
dzono w redakcji Izby deputowanych. 
W  ostatniem głosowaniu ustawa cała uzy­
skała znaczną większość.

Berlin 13 maja. M inister Berlepsch 
otrzymał order czerwonego orła pierwszej 
klasy. Sekretarz pań«twa Maltzahn gwiaż 
dę do czerwonego orla drugiej klasy.

Poczdam 13 maja. Cesarz Wilhelm 
powrócił wczoraj o godzinie 8-mej rano.

R z y m  13 maja. Izba uchwaliła 191 
głosami p”zeciw 52 wniosek Rudiniego, 
aby nocję Cavallotiego, skierowaną prze­
ciw ministrów’ sprawiedliwości, odroczyć 
na dwa miesiące.

Rzym 13 maja W Izbie wniósł Quiu- 
tieri interpelację do prezesa ministrów, 
która zamyśla rozpatrzyć zachowanie się 
rządn wobec doniesień rządu Stanów Zje­
dnoczonych o wypadkach w Nowym Or 
leanie.

Rzym 13 maja. Z pou pięknej po­
gody, wezbrane rzeki opadły.

Londyn 13 maja. Iz b a  wyższa o d ro ­
czona d o  26 maja, —  Izba mższa p rzy ję ­
ła  jednom yśln ie  bez dyskus ji  w ykluczenia  
z Izby (lep V e ru e y ’a z pow odu  w y k ro ­
czen ia  przeciw  moralności.

M ad ryt 13 maja. Wybory do rad mu­
nicypalnych w całej Hiszpauji. wykazały 
ogółem następujący reznltat: 2573 nionar 
chistów, 854 republikanów, 169 niezawi­
słych, 31 karlistów.

C alro  13 maja. Prezes ministrów R iaz- 
basza podał się do ć jm isji ze względu na 
stan zdrowia. N ie należy sądzić, aby po­
stanowienie to było spowodowane nieoorG- 
zumieniem z urz dnikami angielskim i.

Buenos 4yres 13 maja. Izba ustano­
wiła komisję, celem zbadania stanu ban­
ków.

( 0 1  w ła sn y c h  korespondentów ).

Konkury Miana.
Belgrad l;j maja. Utrzymują tu w ko­

łach dobrze poinformowanych, że były król 
Milan rzeczywiście zamierza wejść w nowe 
związki małżeńskie. Stara się o rękę córki 
byłego prezydenta rzeczypospolitej amery­
kańskiej Yeneznela który obecnie bawi w

Paryżu. N ajstaisza córka tegoż jest za pe­
wnym księciem Iraucuzkim.

Straszud katastrofa.
Nowy Jork 13 maja W Couderspoint 

w Peusylwanji wykoleił .się podobno po­
ciąg, Który wiózł roboirików dla gaszenia  
palącego się lasu Kilka wagonów się za­
palili), wskutek c/.ego około 8(1 robotników 
znalazło śm ierć w płomieniach.

B e r l in  o m aja. Vussischc * Z tg ,  donosi 
o złagodzeniu przez cara przepisów wy- 
dauych przeciw żydom.

-  P e te r s b u r g  13 mt ja. Pobiedonoscew  
usiłował w księżnę W łodzim ierzową, ur. 
księżniczkę mesiemburską, sk łonić do przej­
ścia na prawosławie, ale napotkał na nie­
złomny opór, wskutek czego w. księżna  
podobno niebawem wyjedzie z Rosji.

* P rez y d iu m  c k. T o w arz y s tw a  ro ln i­
czego k rak ow sk ieg o  ma zaszczy t  zaw iado­
mić, iż zebran ie  ogólne członków T o w a rz y ­
stw a  i de legow anych T o w a rz y s tw  rolniczych 
o k rę g jw y c h  odbędzie się w K rakow ie  w 
gmachu T o w a rz y s tw a  wzajemnych Ubezpie­
czeń w dniu 3 0  tym  i następnych maja r.  
b. o godzinie  1 i tej po nabożeństw ie, od - 
bytem o godzinie  10-tej w kościele św. 
Marka p rzy  ul.  S ław kow skie j .

Porządek  d z i e n n y : I. Zagajenie  i o tw a r ­
cie obrad przez prezydującego  I I  Pro tokó ł 
obrad os ta tn iego zgrom adzen ia  ogólnego 
(d r u k  'wany). I I I .  Spraw ozdan ie  z czynno­
ści kom ite tu  od osta tn iego zebran ia  o gó lne ­
go (d r u k o w a n e ) ; ref. s e k re ta rz  T o w a r z y ­
s tw a  p. H. L ewiecki IV. S praw ozdan ie  z 
czynności T o w arz y s tw  rolniczych o k ręgo ­
wych za rok  1 8 9 0 ;  ref. p. Marjan D yd yń -  
ski. V. S praw ozdan ie  sekcji adm inis tracyj-  
n e j : a) zamknięcie  rac hu nk ów  z funduszów’ 
m in is te r ia lnych  za  rok  1 8 9 0 ;  b) zam kn ię ­
cie rachunków  z funduszów  własnych T o ­
w arzy s tw a  i adm in is trac j i  T ygodn ik i, ro l­
niczego za ro k  1 8 9 0 ;  c) p re l im ina rz  b u d ż e ­
tu  T o w arzy s tw a  i Tygodnika rolniczego , na  
rok  1861, re fe re n t  p.  dr. Jn l ju sz  Leo. VI. 
W y b ó r  komisji do wuiosków co do abso lu ­
tor ium . V II  SprewTozdanie  sekcji h o d o w la ­
nej ; ref . p. K arol C z e c z ; V I I I .  W nioski 
kom ite tu  : a) w spraw ie  doświadczeń z t o r ­
fow iskam i, ref. p. W ład ys ław  Ż e le ń s k i ;  b) 
w’ sp raw ie  egzam inów na ku rs ie  roln iczym 
w U niw ersy tec ie  Jag ie l lońsk im , re fe re n t  p. 
Alfons L ip p o m a n : c) w sp raw ie  reform y
podatkow ej,  ref. dr. Ju l ju sz  L e o : d) w
spraw ie  s tacy j  doświadczalnych ref. p A l ­
fons L ippoman. IX .  W y b o ry :  a) p rezy -  
d j n m , b) uzupełn ia jące  do komicetu. X. 
W niosk i T o w arzy s tw  ro ln iczych o k rę g o ­
wy h. X I .  W n io sk i  samoistne.

K raków , dnia  7 maja 1891 ro k u  W ic e ­
prezes St.  H o m o la c s , s e k re ta rz  H Lewie 
cki

C t e n y  s b o ż a

z duia i 1 m aja 1891 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

9-25 10*50 8*50 10*— 8*25 10*10
8*80— 7-50 6-65— 7*25 6*60— 7*25
5-75—6 60 5-25—7*— •50—6-30
7-25 —3-— 7 ------ 7-50 6*85 7-50
—*------ ' — 6*— 10*— 6* - 10 5)

12*-'013-50 12-5013*25 12*2513*30

42-— 62*— 41*—48*— 41 —47-—

--*------ •__ _•____ — -------- • -

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzjpak 
Lnianka 
Konicz czer.
Konicz biała 
Konicz. szw.
Wszysii1-o za 100 kilo netto bez worka.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ltd tń  12 m aja 2 g cd i. 30 min. po południu.

•Ir. et. sir. et.

ęS papier op. 91 75 >bl. ind. gal.. — —
srebru. „ *91 75 !»/,% Obi. Po i

|  4 %  s ło ta . 
* 5°/0 pa. nir

110 40 kraj. g a lic . . — —
102 10 6%  Lis;, aas.

Akc. ban. A W.. 1009— Za.kr. s. 36-!. — —
„ kredytów . 297 50 * '/,%  Listy za.i.

L o n d y n .............. 118 60 B a n k n k r. g.. — —
Napoleony . . . . 9 35<A Ake. L S n d e r ... 213 —
D u k a ty ............. 5 55 „ kol.K .ar.-l, 217 62
M a rk i ................ 67 821/| „ „ iw .-otor 241 50
6%  Rei., w. pap 101 25 ,  „ połu.i i. . _ _
4%  » W ® "’ 104 15 B u b le ................. 138 25bosy prom. w .. [138 25 • łre b ra ............ —

■ spokojne.

Berlin 12 m ajp.

Bank. a u s t i . , . .  
K rótki W iedeń 
B anknoty ro s .. 
Sk^Lis. nas. po).

173 15 
172 55 
239 20 

74 20

4°/0Lis. lik . poi. 
Ak. kol. K ar. L. 

anstr. kred.

71
95

163
Ultim o B uble . 243

N A D E jJL a NE.

Dr. Jan Szaflarski
otworzył

K a i i o e i a r j ą  a d w o k a c k ą
w  K r a k o w i e  (3-0

rM ały R y n e k . N r. 1, II . p iętro).

Objąłem

im0 OLNTYSTYCZMY
pc ś. p. docencie K- Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod kierun­
kiem p. Lemparta, długoletn iego zastępcy  
ś p. docenta Goebla, w czasie jego  słabosci. 
Ubogich cherych przyjm uje od 8 — 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie­

czuleniu.

D r. med. J a n  Starachow icz  
( i  1-45)1252 d e n ty s ta .

W sz e lk ie  papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystaiejszenii warunkami

w K rakow ie, R ynek 1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji



4 KURJER POLSKI, dnia 13 maja 1891 r. Nr 129.

DROBNJf1. O G Ł O SZ E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt
H a n k a  i  w y o L o w a  * i t .

P i l n ^ n f  z; ro k u , poszrfcU je korepe- 
l l l l l a U l  ty c jl. W iadom ość w  d ru k a r-

y r.

n l W ł. L. A nczyea pod A. P .

I f l l f f i o  an g ie lsk ieg o  1 fran cn zk leg o  
L C K t J u  ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 
Fiorj a ta k  tej, w  domu pod 1 38 n a  dole 
w p rost bramy.

Posady i  praoe.
Administrator tn c jl ,  p o szu k u je  
a d m in is tra c ji  domu. Z g łoszen ia  pod l i t .  
K .S . w  a d m in is tra c ji  „ K u rje ra  P o lsk ieg o 11.

z dobrego domu z 
pięknem  pism em  po- 

sz n k n je  dom k o m lsow o-agency jny  Z . K o­
c iszew sk ieg o  w  K ra k o w ie  n l. F lo r ja ń s k a  
1. 32. 283(4-?)

Praktykanta
sz n k n je  dom kom lsow

D oniesien ia  r o z m a i t e

M o h l o  różne są  z pow odu w y ja zd u  
I t lO U I D  n a  n l.  S z la k  pod L. 32, tn d zleż  
m agiel p o k o jo w a  je s io n o w a  do sp rz e d a ­
n ia . . 288(1-3)

Obrazów starożytnych
k i lk a  s z tu k  je s t  z a ra z  do sp rz ed a n ia , 
W iadom ość n l. R y b a k l 1. 4. 28“ (3-3)

I f ł n h u  m i a ł  do 3Przedania mało 
l Y l U U y  i l l l a l  używ aną kasę ognio­
t r w a łą  Wertheima, Wleeego, Polzera lnb 
Innej dobrej fabryki,  zechce się zgł-.sić 
do domn kómlsowo-agencyjnego" Z. Meei- 
szewskiego w Krakowie nl. Florjańska 
1. 32. 24-/(n ?■■

D i n w l #  I a-ngielski Nr. 52, używ any, w  
D I U y M  bardzo dobrym stanie, za raz  
do sprzedania  za bardzo przystępną ce­
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7, III. piętro 
oa 11 rano do 6 wieczór.

3 przegrane fortepiany,
G euossenschaft, W opeterny . Schm idt, do 
sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  fo r tep ian ó w  B. 
G a b rje lsk le j, K raków , R ynek. K rzysz to - 
fo ry . •21.7(7-'’)

Lokale
Pokój kawalerski \
na druglem piętrze przy  ulicy Szewskiej 
1. 4, je s t  każdego czasn do wynajęcia; 
widzieć można codziennie, schody fron­
towe na lewo.

n u / f .  n n l # n i a  d aże  fro n to w e  na 
U w w łl  p  l i t u j r 9 d rug lem  p ię trz e  z 
posadzką f ro te ro w a n ą  bez m ebli p rz y  u l' 
Szew skiej 1. 4  są  do w y n a ję c ia  od 1 m a­
ja .  W idzieć m ożna codziennie , schody 
fro n to w e  n a  lew o .

Kamienica
przy jednei z głównych ulic 
Krakowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość) 
w Administracji „Kurjera 
Polskiego" pod ht. G. S.

1287(13-?)

Administratora
p o c z t o w a  z długoletnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia w 
tymże charakterze, lub też jako ex- 
pedytorka od 1 go lub też 15-go 
czerwca. B liższe wiadomości udzieli 

urząd pocztowy w Radłowie.
1349(1 3)

S „LXJX“
D r B O R K O W S K I

1. Sekcja a i-sr y  . do sry  
cla, do haftu i pończo 
szkow ych. (Je ay w kr -
ju  sk ład  hartow ny). Ceny 
k o iIw e n cy jn e  uajni -ze, 
v yroby poręczone, wymia- 
ua m aszyn lub części tych­
że na nowe za m ałą do­

p ła tą . Singera A nożna od 25 złr., Singera B 
od 29 złi ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 la t. N itodp- wiadające okazy do 3* m ie­
sięcy przyjmuję nap-.wrót. Maszyna uniw er­
salna ryglująca pętelki od guzików od naj 
cieńszych do najgrubszych, specjalna d 
skóry. Maszyny obrączkowe, W iktorj- F o ­
n ii  A, C, D, E Wszelkie maszyny fachowe 

i spec-alue. 1284(21-?)

Handel

1 WYROBOWI MASARSKICH
z ładnem urządzeniem przy ul. j | 

i główutj z a r a z  z wolnej& 
' 1264 ręki do sprzedania, ie-6) g,

Bliższa wiadodomość A. Pe- * 
| tzold poste rest. Kraków.

Pomiary, oszacowanie w celn 
kupna, podziału lub sprzedaży, 
arzędzeuie lasów i wszelkie pra­
ce wchodzące w zakres gospo 
darsiwa leśnego przyjmuje do 

wykonania

Biuro techniczno-leśne
nadleśniczego i3o*(io ft>)

Józefa Landy
W KRAKOWIE

• u .  l .  D  i  t  1  a  1 0 5

Franciszek Cembroiiowicz
M A J S T E R  S Z E W S K I  

w Krakowie ul. Grodzka 31 fi- 
Ija ul. Florj?ńska I. 4

I>o!ec i w d:>bor,>wym zapasie 

obuwie damskie od 3 złr. 25 
c t , męskie od 4 złr. 25 ct. 
i wyżej i dziecinne, własnego 
wyrobu z najlepsz. materjału
Reparaoja obuwia i kaloszy uskutecznia 

się  szybu® i tanio. i . '34(11 20s)

Osoba inteligentna
z clilubnemi świadectwami i reko- 
mandacjami, dokładnie zna się na 
wychowaniu i pielęgnowaniu dzieci, 
jak i na gospodarstwie i zarządzie, 
poszukuje miejsca w kraju iub za­
granicą jako bona. Adres: Włady­
sława post rest. Kraków.

„MYŚL“
Pierwszy u n m r r  cza so p ism a  ,,VyŚl“- 
pośw ięcony l i te ra tu rze ,  nauce s z t u ­
kom  p ięku ym . tea tęow i i sp r a w o m  
b ieżącym  ukaże  się w K r a k o w ie  
17 bm . w 2 0 0 0  egzem p la rzy .  „ M y ś l “ 
k ie ro w ać  będzie  k o m i te t  red a k c y jn y  
złożony z w y b itny ch  l i te r a tó w  i ar 
tys tów . R ed akc ja  i A d m is t r a c ja  „My­
śli" zn a jd u je  się w K r a k o w i e  przy

ul Zielonej I 8. I*  7 i-i

Do wynajęcia na sezon letni lub ro­
cznie L ‘.r jgyfiMl •,)}'.

a
•1IV

o 7-min ubikacjach w ob. ẑ* rnyin * ogro­
dzie, w  zdrowej i pięknej okolicy, 20 
minnt końmi oddalona od Krakowa. — 
Bliższa wiadomdśó przy nl. Lubicz, 23, 
codzlennis między 12-tą a 3-cią popołudniu.

Wszelkie zamówienia na ♦

uzyimopł i wysyła natych
♦
♦
*
4
% miast za oplata pocztową Z 
X po 1 złr. 4 0  cnt. za 1 klg. %
\ Bronisław. Kowalc/yńska f

3' w Młoszowej
p o c z t a  T r z e b i n i a

(4-6) t

o p o o o o o o o o o o o o o o a o o s o o o o g

Poszukuje §

IMajątku leśnego
G a l i c j i ,

_  p rz e w a z n .e  ze sosnownym o  
O lasem do w ysokości 3 0 0 .0 0 0  8

i  Ozłr. o
8 Opis i warunki pod adre § 
asem  K a z i m i e r z  J o n a s z , § 
o Wiedeń Hernals Gilrtelst 57. §
O  o
o o o o o o o o n o o o o o a o o n o n o c o  j o

< Sensacyjne!
(  bez noża, bez bólu
y bez plastra, bez tynktury, bez
C wycinania, bez wypalania, be...
\  gryzącego środka, każdy choćby
^  zastarzały  I najbardziej dolegliwy

Odgniotek
/  stw ardniała skóra, brodawka bez
J  nlebezpieozeń8twa, przy pomocy
L pa ten tjw anego , n i skompliiowai-

nego instium entn . z pewnością 
w jednej minncie usunięty być 
może przez każdego, czy to mę­
żczyznę, kobietę lub dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów ten  jest najdokładniejszy i 
nie przedstawia żadnych niebez- 
bezpieczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go, jest jakb 
się na św iat narodził. Cena za 
sztnkę 50 cnt. gotówką lub a 
pobraniem. R ozsyła do wszystkich 
mi jscowości monarclrji.871(20-20)

D .  K L E K N E R
Wlec, I. P ostgasse 20.
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>
>
>

K  S  X Ę  G h A -I R ls T I ^
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE

otrzymała na skład główny dzieło p. t.:

n m / f T T  aJul U1VX1 JLrś X  X J k./;v,
J-lYł1'/.

K s .  A l e K s a n d l r a  W a ż y ń s l t i e g o .

1891, w 8ce, str. 316. -  Cena f  złr. 8 0  cnt.
Autor tego dzieła k.s. Al. W ażyński (zmarły w r. 1872 w Krakowiej- bvl 
prałatem djećezji wileńskiej, d o k to re m  św. teologji. profesorem i inspektu 
rem Akademjl d uchow nej  w Petersburgu, gdzie po śm ierc i  Metropolity 
H o ło w ińsk ieg o  wykładał H o m ile ty k ę .  Dzieło to  jest właśnie owoćjin tych 
w ykładów  i wyszło s ta ran iem  ś p X . Biskupa Krasińskiego. kt,6rv w y­
soko cenił zdolności i naukę  ks W ażyńskiego, a książkę ni iejszą uwtt ał 

za pracę przedstawiającą rzecz jasno i gruntownie

G m i n a  m. K r a k o w a
m a  d o  -vł- y  j ę c i a ,  j- a ż d e g o

I

I
pod

sr
c z a s u

1 4 7 , I |

.X. 2 7  w  S i a R l e n n i c a c ł i  
o d  s t r o n y  u l i c y  S z e w s k i e j .

i
Bliższej •wiadomości udzieli W ydział I. Magistra™ 

I I  w  godzinach urzędowych od 11 rano do 2 popołudniu. (

Skład materjałów budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

i płyt cemeniowych

R. SilberbachawKrako wie
poleca:

Pornand cembnt opolski marki F. W 
Grudmann, szczak ow lck i, wiiKowIcki 
i podgórski marki Lioan, wapno hy- 
Jranllczne z Perlmooa r Kufstein, gips 
rurarsk i i rzeźbiarski, ceg łę  i glin- ( 
kę ogniotrwałą, rury i posadzki stein- ■  
gutowe z fabryki JE. księcia Lichtun 
ib  ina, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne sm ołę gazową, ora' 
wszelkie materjały w Żakres bu 4o- 

wnictwa wchodzące.
Wykony Mije również pokrycia 
dachowe łupkiem  ślązkint, an­
gielskim, dachówką żłobioną i fó 
zwyczajną, papą czyli tekturą 

ogniotrwałą. 127 '( i5 -? j
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S W O S Ź O W I C E
POD KRAKOWEM, 1 3 3 6 (2 -G )

ZAKŁAD K^P IELOWO-LECZNICZY,
jedna z najsiln ie jszych  wód siarczanych,

z  p r z e w a ż a j ą c ą  i l o ś c i ą  s o i i  s o d o w y c h  i w a p i e n n y c h .

Wskazanie: w gośćcu stawowym , mięśniowym, dnie, zolrach, 
kile, owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, 
nerwobólach porażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych, 
i ciętych, po złamaniach kości, w zesztywuieniaoh stawów, otyłości, 
w bardzo wielu chorobach skórnych, jakoież w chorobach polegają- k* 
cych na utrnduionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach k o ­
biecych. Kąpiele siarczane wodne i mułowe, bydroterapja, leczenie 
elektrycznością i trięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy: Dr. Stefan Skrzyński, praktykujący w kii 
nlce Profesora Dra Korczyńskiego. Stacja koiei Transwersalnej,
6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu

Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicam i odbywa 
się 12 razy dziennie koleją, nadto rano i popołudniu omnibusem.

Początek sezonu od I-go Czerwca do końca Września.

M ieszkania umeblowano wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

ZARZĄD KĄPIELOWY
w Swoszowicach.

N A  K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE

wyszedł w nowern wydaniu

PAMKTNHC FILIP* LICHOCK ECO
Prezydenta miasta Krakowa z r. 1794.

W 8ce str. 97. — Cena 5 0  cnt.
Mało znany dotychczas Pamiętnik Lichockiego nieocenioną ma wartość 
historyczną i anegdotyczną dla pragnących poznać przeszłość Krakowa 
i obraz społeczeństwa jego w końcu XVIII wieKu. Jestto jeden z naj­
ważniejszych przyczynków, służących do wyjaśnienia czasu pobytu Kościu­

szki w Krakowie oraz bitwy pod Racławicami.

Ważne ćLla Rodzicow. p
dziełko: &^  Do nabycia , we wszystkich księgarniach ilustrowane

I  Park Dra Jordana
k i l k a  u w a g  o w y c h o w a n i u

napisał isi.^ł sj
>0LESŁAW E1I.INSKI.

k 

%
,5*5.

Majątek ziemski
*:k

41. 'ó .

1 ‘/ 2 mili od Krakowa przy gościńcu i kolei państwowej 
położony, obszaru 270 morgów, w tych 30 morgów lasu, 
50 łąk, reszta orny z obszernym domem mieszkalnym, bu­
dynkami gospodarczym1, inwentarzem żywym i martwym * 
je s t pod k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i z w olnej rę k i do 
sprzedania. Chęć kupi a mający zechcą się zgłosić do p, j 
icraocnika właściciela W-ffO Wid rfł/słfi W {•

Wilkosza adw okata w  Kraków w.

I#
Z portretem założyciela parku, widokiem parku i kopją obrazu W  

|H  A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci" oraz 9 wizerunkami i życio- IŚ  
rysami znakomitych Polaków. Cena 9 5  cnt. ^

Siład głć/ny w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

i U f l l O  M F O E
na Klemensówce w Zakopane n. 'i

istuiejący od lat 12, z każdym prawic ro - if  
kiem powiększa liczbę ubikacyj i uzupeł-f| 
nia urządzenia, jak tego wymaga postęp W 

P  nauki higjeny i terapji i wzgląd na wy-§), 
| |  gody gości kuracyjnych. ’
^  Wody źródlanej dostarcza obficie wła- '  

sny wodociąg Klemensówki, umeblowanie 
pokoi przyzwoite, łóżka z materacami i sprę­
żynami, kuchnia w własnym zarządzie od- 

f ) powiada wszelkim wymogom. Środki le -1  
p  Cznicze: bydroterapja, gimnastyka lecznicza ^

z ortopedją, mięsienie, elektroterapia i hi- 
m  pnoza, Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie ® 

i. razem od 3 — 5  zir. dziennie od osoby wedle .1 
wyboru pokoju. Do 15 czerwca * o 10 I
zmniejszone,

Kierujący lekarz , 
właściciel Zakładu

Di. Wenanty Piasecki.

C. K. a u st r ia c k ie  k o l e je  pa k stw o w e
w y c i a c j  z  R o z k ł a d u  l t a u s i d y

w ażny od i  października 1890 r.
Przyjazd do Krakowa (P odgórza):

6-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-B onarki
t- — -  . , v . rf\ A ̂  Dn J P.i cnn 0791

Odjazd z Krakowa (Podgóna):
6*16 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z K rako­

w a (kolej Karola Ludwika).
••85 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-

górza-Płaszowa 
••60 ,  (pociąg m ięszany Nr. 364) z Pod-

górza-Bonarki
9a— rano (pociąg mięszany Nr. 2438) z Kra­

kowa (kole) Północna)
9.37 ,  (poci ig  osobowy N r. 812) z Podgó-

rża-Pi.iszowa 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgć-

n a-B onark i
2-06p ipof. (pociąg m ięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (k°lei  Pó łnocna)
2 44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

n a -P ła s  zowa 
8.01 „ (pociąg m ięszany N r. 356) z Podgó­

rza bonark i
fl-65-wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 

u w a  (kole) Półnooca)
7.S2 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-

rza-Płaszowa

do Oświęcima, 
W ^dn ia .

do Żywca 
Zwardoni 

B ielska, 4  
dnia, N. 
Orłowa, C h y  

wa, Stryja-

do Oświęcirna, 
W iednia.

7.65 (pociąg osobowy Nr. 313) Z P odgó­
rza-Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sącz ., 

Chyro wa, 
Stryja.

6*56 „ („. o. Nr. 317) do Podgórża-Płaszow a
«‘02 „ (pociąg mieszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6'30 ,  (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako-

wa (kolei K arola L»udwika)
|  10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3 3, do Pod-
i ia ..ir  górza Bonarl.i

" (pociąg mięRZauy Nr. 353 i •?<> P»d-
Ś 7 gćrza-Płaązowa
; ’ •> (pociąg mieszany N r. 2434) do Kra-

:°wa (kolej Północna)
|  3-47popof. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
i Kóraa-Bonarki
j 4-OS „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra-
j kowa (koloi Północna)
I 4-13 „ (pociąg orooowy Nr 311) do Pod-

górza-Płaszowa
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-

gó rza-F  iaszo wa 
9-38 ,  (i ocią ? pospiesz„y Nr. 2) do Kxa_

kowa (k. Karola Li ‘

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia
Oświęeima,

Żjwca.

z Zwardonie 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyro wa, 
Orłowa, 

Nowego Sącła.

z Ośw ęcima

kowa (k. Karola Lndwika)

Odjazd z Tarnawa: Przyjazd do Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. *54) d o  Orłowa, Suchy, Żywca. I 12-15 w nocy (po°- m^ sZu D1 'L  8 tryj®. Chyrowa.
t ó 4 ,  (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrow a, S try ,a. • n - i 2 przedpot. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, S try ja
2-89popo . p c a ą g  osobowy Nr. 418) do O rłow a, Now. Sącza, I Chyrowa. , , q. Orłnwi •>„„ .

Chyroway Stry ja. I 7-40 wiecz. (poc. osob.N r. 419) z Orłowa, żywca. Stryja, Ohyr ow t

Czas podany jes« według zegara peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowj m nabyć m ożna po cenie 5 cut. wc wszystkich stacjach c. . aus r o ei pańitwow ycb 

1024(3-?) Q konduktorów _________________________________
lub

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
E C r a k ó w  12 maja.

Waluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki niemieckie...........................................................
20-to frank ówka w a ż n a ...................................................
Rubel srebrny obrączkowy..........................................Obligi.

Za 100 fl. ,*art. im. oprócz kuponu bież.
W spólna państwowa ren ta  p a p ie ro w a .......................
Galicyjski-) obligacje indem nizacy jne .....................
4°/o galicyjskie Obligacje propir :yjne 26-letnie .
6u/0 galicyjska pożyczka k ra jo w a ................................
41ia0/o 1. f! n ..............................
5%  Obligacje komuL. galic. Lank i fermowego . .
4% Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

iw . wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4 «A% L isty  zast. gal. Banku krajow ego..................
4%  * * n Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.

7i Ti n u * "  n let*
4 /0  m » u ir i» » ł» 56 łet.
^M ł°/o » r  » *» n ti 5 2  ] t t .

płacą żądają

138 50 140 _
57 „0 51 90

9 30 9 40
1 30 1 45

91 80 92 40
104 70 105 40

93 40 94 10
103 — 105 —
98 40 93 —

100 60 101 40

97 — 98 50

98 70 99 30
97 5 98 £0
95 5 96 10
95 2U ... —

99 70 100 40

5 %  Listy zast. gai. B anku h ipot. we Lw. prem .. 
5°/0 n r r  „ r r "

6%  Listy zŁ t .  Ż akł. -kreh. ziem, w K r a t , |6 ^ R t .  
6%  Listy dłużne Zakładu kredy to we g

skiego we Lwowie w likw id. • • • • I  L jłjj'.
6%  Listy dłużne Zakładu kredytow ego włościan

skiego we Lwowie w likw id. . • •
6%  L isty zastawne Tow. kredytow ego zl®ra * 

Królestwa Polskiego z r. i°69  L it. A za uw
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i p-

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika . . . . . . .
„ Lwowsko-Czerniowieckiej .

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie 
Banku galic. dla handlu i przem ysłu 

w K ra k o w ie .........................................

Losy.
Miasta K r a k o w a ............................................................

„ S ta n is ła w o w a ................................ ....
Towarzystwa austijackiego czerwouego Krzyże 

„ węgierskiego „ „
„ wioskiego r „

Bazylika Buda Pesztu

po 210 złr„ 200 r„ 200 „
„ 200 „

p lącą
108 oO 
100 70 

98 20 
100 —

59 —

52

100 30

i  8 -  

2*5 - -  
108 —

żądaj fi 
W  AJ
101 40 
to  PO 

10 _■

6 ! —

51 -

10 30

22 -  

218 -
31- -

22 — •23 -
26 50 t l  50
18 50 19 20
12 25 13
13 — 14 —
7 - 7 '0

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Mied/iusiu,
otwarty co roku ód 20 moja do 30 wrz- śuia, ao.-<tał po 
nownie r -zszerzony i gruntownie ulepszouy wedle systemu 
prof, Wintcrnitza w Kaltenlentgeben, Zakładem kiero­
wać będzie Dr. KołączkowHki, kióry jesienię. z. r. i zimą 
l>. r. uzupełnił swoie wiadomości w dziedzinie liydrotera 
pji i cuorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie­
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów bydmterapentycznydi 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) lecz>ć nię można za 
pomocą, elektryczności (kąpiele elektr.) massagehi i gimna­

styki (na ergostacie i t p.)

P r o s p e k t a  ua ż ą d a n i e  g r a t i s .
J. Źochowski,

adm in istra to r.
Dr. Kołaczkowski,

w łaściciel i kierownik Zakładu.

Zakład ślusarsko - mechaniczny

AD A M A  S T A S Z C Z Y K A
w K r’c > wie

u 1 i o a 9 m °  1 ® ń. a k, r. o.
I Poleoa swoie wyroby w zr !,res ten wchodząoe od najprostszych 

do najw j kwintniejszych, jako to :
Okucia budowlane, zan 1 systemu Wertheima, poręcze do 

scaodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
[tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope- 
I raoyjne różnej konstrukcji, szafy szklaune na instrum enta cbirur- 
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p. j

Zakład mój dostarczył dc nowej k lin ik i chirurgicznej w Kra-1 
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyreKtora tejże kii-1 
m ki Proresora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzym ał pochw aly! i. s^S i)"

C®uy możliwie najniższe — Wykonanie punktualne.

OOOO >000100001010000109000000

§ Szparagi i żywe raki §
)  codziennie świeże dostać można Q

g W  H A N D L U  K N G R EC K A 9
O  W KRa KOWIE • g

Q p r z y  u l i o y  F l o r i a ń s k i e j  J _ . .  2 3 , ^

O oraz w szelkie tow ary  kolon jalne w -n a jlcp ^ y ch  gatunkach
O i a r ty k u ły  spożyw cze po eonach  ja k  n a j t a ń s z y c h ^
iiT  a  m i a n o w i c i e :  i n i ' 4 - 1 5 )

C ł i l e t o  c zy a to  ż y t n i ,  o g ó -  I t l  Ł t i s z o -
W  n e  b ard zo  sm a czn e  po 2 i  3 c n t , i p e r  - g i e t ł a  b o ś n i a -  W  

c R i o ,  t o u l l o n .  l i " t e  po 4  z łr .  d o m o w y  z dz i- O
3  c z y z n y  po 6 z łr .  k i lo ,  s ły n n e  b o o ł i e ń s l i  i e  w a r z y -  

0  - e t ' b i  i ow o o e  z a su szo n e , m a s ło  d w o r s k ie  k n eh o n n e  p o  95 cn t, 
m  i ś m ie ta n k o w e  po 1 » łr . SO c n t. k i lo .  ^

OOOOOOOOIOOOOIOIOOOOIOOOOOOOĆ

H  Przj c. k. zakł&dłia
U W odoleczniczym w  Krynicy *
JC otwieram nowo urządzony kompletny X

TTTTr 'T 'r' T' 1 fnvr^(/A iv
u
Hz dniem 15 maja b. r. ^

K D r .  Ł L E I M R  Y K

kierownik c. k. Zakładu hydr w Krynicy. IC
M ’ Z g ło s z e n ia  i z a p y ta n ia  a d r e s o w a ć  n a ło ż y :  D o  pi-u- ^
^  sj 'iiatju D ra  F .b ersa  w K r y n ic y . la ^ d c-i* )  ^

U H X X * X X * * X X H X 1 X X * X H * * H X X X H

Skład fortepianów B.
Wydawca I redaktor naczelny Dr. lózef Orłowski Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. lana Badowskiego- Odpowiedzialny za Reuakeję: Franciszek Głowacki.


